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W .Pi~ćdzłe8łątą rocznicę W atmosferze gorącej dyskusji 
trwa kampania sprawozdawczo-wyborcza GŁOS ROBOTNICZY 

Nit Ił (Jl'!!) IOK XI CINA 19 Ol 
do grup związkowych 

ORGAN KW I Kt POLSKIEJ ZJED~OCZONEJ PARTII ROBOTNICZD 

UIDZ. SOIOTA 11 I NllDZl!lA a StvQNIA !ISS IOICU 

WYSOKIE 
ODZNACZENIA 
PAŃSTWOWE -----------------------------;::====---------- W tysiącach zakładów pracy w ca.tym kraju trwa.j11 zebra• 

nla spra.wozda.wczo • wyborcze grup zwł~kowYch. W czasie 
tych zebrań robotnicy I pracownky ocenia.ją dotycbozasowit 
pracę związkową, krytykują wszelkie blędy i niedociągnię­
cia popełnione przez org-aulza.cje związkowe ezy admlnistra• 
eje zakładów, wskazują na drogi wiodące do uniknięcia tych 
błędów w przyszłości. 

dla dlugoletnieh działaczy 
' .. 

Huta „Zabrze'' 
dla· kombinatu 

Im. Lenina 

ruchu robotniczego 
uczestników Rewolucji 1905 r. 

Większość zebrań przebiega 
w atmosferze :orącej dysku-

Ok. 37 tys. tonn konstruk- sji, le<:z są i zakłady pracy, w 
Ć:ji urządzeń dostarczyła już których zebrania zupełnie nie 
dla budowy kombinatu im. spełniają postawionych w ak-
Lenina załoga huty „Za- cji sprawozdawczo - wyoor-
brze" - największe110 do- czej zadań. 
&tawcy krajowego, * "' "' 
Wykonując te zamówie- W Pomorskich Zakładach 

nia, huta „Zabrze" poważ- Wytwórczych Aparatury Nis-
me rozbudowała się i uno- kiego Napięcia w Toruniu wy-
wocześnila. W nowowvbu- bory odbyły się już w 80 gru-
dowanej hali załoga może pach. Większość zebrań prze-
na miejseu wykonywać 

bliższym czasie mają wyko• 
nać ci, którym powierzono 
poszczególne funkcje w gru• 
pie. 

Drugie czytanie 
układów paryskich 

w Bundestagu. 

50 lat temu ••• 

NA ZDJĘCIU: ulica Polucln\owa w Łodzi, w dniu 24 czerwca 1905 roku. (W g!ębi bar11-
kad11J. 

Ros3a. ca.rska. na pn:ełomle XIX f XX wieku 
- to więzienie n&rod6w. To tmerdza 

nolsku .f potwornych zbrodni. To mocno 
spleciony węzeł rzentlenJ feudalizmu I ka.J­
dan rodzącej się, dzikiej I zaborczej bur­
tua.zjl rcGyjskieJ. To kra.J nędzy dla mas. 
Kraj pferwotnej niewoli. Ostoja. wstecz­
nictwa i ciemnoty. 

A r6wnocze§nle Rosja cartka owych ta.t­
to ziemia., gdzie bujnie rozwija i;lę I krzep· 
nie ruch rewolucyjny, Gdzie w zmaga­
niach i w walce z tamowła.dztwem carskim 
dojrzewa I kształtuje klasową śwla.domość 
proletariat rosyjski. Bojowy, ofiarny, •ta· 
nowiący awangardę międzynarodowego pro· 
letarlatu rewolucyjnego. Gdzie wzmaga 
nę I rozlewa szeroką falą ruch chłopski. 

Do Rosji owych lat prsesuwa się główny 
ośrodek sil rewolueyJnycb Enron. 

* „ * 
R ewolucJa. 1905-1907 roku była. pierw­

szym silnym szturmem robotników I 
chłopów na. samowładztwo carskie I jedno­
cześnie pierwszym połętnym ciosem w:rmie­
nonym w Imperializm. 

Morzem bezdennym były zbrodnie popeł­
nione przez carat. Ale zbrodnia. dokonana 
22 &iycznla 1905 roku swą. perfidią prze­
wYisza. wszystko, do czego zdolne było U.· 
mowladztwo carskie, Ulice Petersburga spły­
nęły krwią tysięcy zabitych I rannych, któ· 
rzy uwierzyli podszeptom prowokatorów 
o „dobrym ca.rze" I szu bezbronni pod Pa­
lao ZlmowY, by prosić o wyzwolenie z 
potwornego wyzysku. Pod gradem kul sie­
paczy carskich, które znlena.cka. posyp:i.IY 
1lę na łłumy robotników, w masach r1;<1yj­
aklego proletarla.tu dojrzała ostatecznie 
jwladomośó - paja.na weń przez rewolu­
cjonistów SDPRR - że nie prośbą, a wal­
ką bezwzględną, szturmem na carat, me<ina. 
&dobyć wolność. 

"Krwawa Niedziela." - dzień 6w bowiem 
pod taką nazwą. prseszedl do historii - za­
początkowała wielkie dni RewolucJI 1905-
1907 roku. , 
Była \o pierwsza ludowa., burżuazyjno­

demokrat1nna rewo! ucja epoki lmperiall:i:· 
mu. Podnl611 się proletariat rosy Jski. Mia­
i;ta imperium pokryły aię barykadami. Za. 
klas11 robotnicu. ruszyło ohłovstwo. Rosja 
earska stanęła w ogniu rewolucji. We wspól­
nej walce z silami reakcji, a carem, jego 
soldateską, z obszarnictwem rosyjskim i 
burżuazją, która. z miejsca. w uba.wle przed 
masa.ml zespoliła swe s\ly z samowładztwem 
carskim - rodził się sojusz robotnlczo­
chlopskl. Rodziła się slla, która w latach 
późniejszych, w roku 1911 - miała zdecy­
dowa.il o zwyclęst wie rewolucji soojalłstycz­
neJ. 

Barykady 1905 roku - to nie tylko wal­
ka o chleb I o bardziej ludzkie warunki ży­
cia. To walka przeciwko caratuwl, o oba­
lenie ca.rato, przeciwko starym PQrządkom, 
przeciwko imperializmowi, o prawa. poli­
tyczne I wolncić dla najszerszych m&s. 

Rewolucja 1905 roku byla prologiem po~ 
przedzającym Wielki Październik. U llOd­
staw zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 
łeb krew bojowników 1905 roku. Rewolucja 
ta una.ocznlła klasie robotniczej siłę w niej 
tkwiącą. Ukazała masom, łe proleta.rlat, 
oświetlający sobie drogę wielką pochodnią 
marksizmu-leninizmu. zdolny jest popro­
wadzić masy ludowe do ostatecznej walki 
a kapitalizmem. 

* • * 
Polska klasa robotnicza. wycbow~na na 

tradycjach powstań narodowych, doj­
newająca pod wpływem swej rewolucyjnej 

partii SDKPiL z owa.cl\ śledziła rozwój re­
wolucyjnego ruchu w Rosji. Klasa reol:1ot­
nlcv. Polski 4>0d wpływem SDKPiL coraz 
lepiej rozumiała, że wyzwolenie społeczne 

I narodowe cslą.gn~ można tylko na gru­
Qch pań!ltw zaborcs:reh, 0-lko 1>0pnez zwY• 
ll!ęstwo rewolucji socjalnej w tych pań­
stwach. Rozumiała, że o nlepodlegloścl i 
wolności Polski stanowić będzie przede 
wszystkim oba.lenie caratu I zwycięstwo re­
wolucji rosyjskiej. 

Pod konleo 1904 roku w organie SDKPiL 
„Przegląd Robotniczy" Róża Luksemburg 
pisała: . 

„Rosv!•lll robotnik lut stanął no placu boJo. Z 
qlębl Rosił. 1 północy, 1 południa, z dalef<lego 
wschodu docbod•il odqlo•v IO<Pdtzllwycb 1tart 
leąo z potworem caratu, qrom zblltal<1cej alę na· 
wałnłcv Jut warczy walka t.alacia coraz sr.ersze 
kre11l. Hooor polskleqo robotnika wvmaqa, •bv w 
lej walce, która zada clo• śmterlelnv twierdzy 
despotyzmu l l'fZYbiltv o krok polę1nv wy•wole· 
nie I oo stal w przednim szerecru I Proletarlune 
polscy, Wasze mlelsce obok tvsięcznvcb mas ro. 
•vhlllcb braci, sl•cza lącycb walkę • caratem. 
Spleazcle na waly r·. 

SDKPiL niezmordowanie przekonywa.ta 
masy robotnicze, te tylko solidarna walka. 
ramię przy ramieniu a proletariatem rosyj­
skim Jest słuszną. I skuteczną drogą polskich 
robotników. W wa.runkach bowiem okrut­
nego ucisku na.rodowego ze strony ca.ra.tu 
Jedynie walka klasowa, którą toczył pri:Je­
ta.rlat polski, prowadzona po spo!u z brać­
mi klasowymi-robotnikami rosyjskimi przy­
nieść mogła. Polsce niep0dległość narodową 
1 wolność społeczną. 

• • 
Il a. wleł6 a „Krwawej Niedzieli" w Pe­

tersburgu porwała. się do walki i pol­
ska. klasa robotnicza. Już 25 stycznia 
SDKPiL w;rdala pierwsze odezwy l ulotki, 
wzywające polski proletariat do solidarnej 
walki :i: towa.rsys:r.aml rosyjskimi. W pierw­
nej odezwie czytamy: 

„Robotnlcyl Nie będfml ostatni w walce, laką 
lud roboczv calel Rosll aloczył musi z riądem 
cara. Od solldunel walki ludu roboczego w Ro· 
all I w Polsce zalety, aby urzeczvwlslnlona zosl•· 
la wolność polltyczna ludu dla ludu"-· 

Przez Rosję toC7yl się masowy strajk 
powszechny, przerastający szybko w po­
wstanie zbrojne. Wezwanie rzucone przez 
SDKPiL szerokim echem odbUo się w ma­
sach robotniczych Polski. Poparły one ser• 
deczną. walką toczących bój z samowladz­
twem carskim towarzyszy rosyjskich. Pło­

mień strajku solidarnościowego objął całe 
Królestwo Polskie. Strajkują robotnicy 
Warszawy, Częstochowy, Białegostoku. 
Strajk ogarnia ł.6dź. Piotrków. Zduńską 
Wolę, Pa.bianlce, Zgierz, Ozorków. W ł.odzl 
stają. fabryki: Helnzla. I Kunitzera. Schel­
blera. Geyera, Poznańskiego, Steinerta, Ble· 
dermanna, Kruschego i Endera w Pabiani­
cach. Na. Widzewie I p0d fabryką Geyera. 
dochodzi do krwawej rozprawy z robotnl­
karoJ. Na ulica.eh Lodzi zjawiają się sotnie 
kozackie, pulki piechoty tobolskiej I symbir­
skiej, pułk dragonów :1 Włoclawka.. wzmoc­
nione oddzlaly słynnej 16dzkiej policji, o 
której robotnicy mawiali: „Kana.Ila na ka.­
m~m. złodziej na złod'Zieju". Padają zabici 
I ranni. Na Widzewie giną robotnicy: Mar­
cin .Jaworski, Piotr Kowalski, Jan Cze-sny, 
Paweł Bednarek. Józef Skrzydlak. Franci­
szek Adamczyk, Józef Nowak I Inni. Pod 
fabryką Geyera padają: Tomasz Pa-
wlaczyk, Rozalia Wota. Antoni Ha.r-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

WARSZAWA, 21. I. 
próbny mont.aż wielkich biega w atmosferze żywej kry- • ponownie konstrukcji. Hutnicy z tykL I tak np. na zebr.iniu 

W --' k 50 Mol R I u 1905 h l Rad ,,Zabrza" opanowali też grupy związkowej w dz:i<ile 
;owiąz u z ro Cl\ ewo uc„ r. uc wa ą. Y zbytu pracownik ekspedycJ·i- prz~!iiunit;le p • t dni 20 11... ni 195• ni 1 tl!chnologię produkcJI nie ans wa z a .„cz a „ r„ w uzna u u.s ug w so- Maćkowski, zwródł uwagę n.a 

wytwarzanych doty;-hcza> 
lłdarnej walce wesp6ł s klaaą rnbotnlczą Rosji o obalenie w kraju wielkich elemen- karygodne zaniedbania, ist-
oara.tu oraz o narodowe l społeczne wyzwolenie ludu poi- tów konstrukcyjnych, np. niejące w dziedzinie bezp;e-

Jak dc>nosi agencja ADN, 
konwent seniorów Bundestagu 
postanowi! 20 bm. przesunąć 
drugie czyt.anie układów pa­
ryskich w Bundestagu z 9, 10 
! Il lu tego na 24 lu tego. Ter• 
minu trze<:iego czytania nie U• 
stalono. 

sklego - odznaczeni zostają następujący długoletni dzl:i.ła- potężnych belek pod~uwni- czeństwa i higieny pracy. 
cze ruchu robotniczego - uczutnlcy Rewoluc.il 1905 r.: czych o wadze do 68 tonn. I - Musimy wybrać takiego 

'--------------' męża zaufania. i takiego spo-
ORDEREM „SZTANDAR ------------------------- lecznego inspektora pracy -

PRACY" I KL. - po raz drugi zakończył swoją wypowiedź 

Franciszek Fiedler_ warsza- p f; b k I Maćkowski - który będzie e-re a ry Owane e ementy nergicmie spełniał swe obo-
wa. wiązki. który potrafi uderzyć 

Jak wiadomo, drugie czyta. 
nie układów paryskich w Bun- ' 
destagu miało się odbyć pier­
wotnie 20 stycznia. Później 
termin ten przesunięto na 9, 
10 i li lutego. Ponowna zwło­
ka świadczy, że n:ąd Adenau­
P.ra stanął wobec nowych tru­
dności wewnętrznych, spowo­
dowanych wzmagającym sią 
oporem narodu niemie<:kiego 
przeciwko układom pacyskim. 

ORDEREM ODRODZENIA 
POLSKI I KL. - Zygmunt 
Szymanowski - Łódź. 

ORDEREM 
PRAC~" I KL. 

„SZTANDAR 

przyspieszq tempo 
budownictwa 

pięścią w stół kiedy tn:eba, 
który potrafi walczyć o to, oo 
potrzeba załodze. 

Z dużym poczuciem od.po­
wiedziBJności przystąpili człon­

kowie grupy do wyboru swo­
ich nowych władz związko­
wych. Każdą kandydaturę 
rozważano wnikliwie. Ustalo­
no też zadania, jakie w naj-

Eli:bielo Adamska - ZdułtJka Wola. WARSZAW A, 21. 1. 
woj. łódzlcie, Antoni Bona<h - ll)dz, 
Józef &orlon - l6di, Michał l•dnar· 
cr.yk - lódi, Stanisław ISombolskl -
Włodawelc, woj. bydgoskie, Hiiary Bra· 
morski - Ostrołęko, woj. worstawskie, 
Ignacy Sra~n - KralcOw, Andrze1 
Bucholc - Będzin, woj, stalinogro.;11cie1 

Moriari Cel/er - Woruawo, A1e :~K'""' 
der CzermJłtsld - Głubczyce, WOJ. o• 
polskie, Bolesław Dqbrow1lcł - War• 
szowo, Włod1imierz Dąbrowski - Illo.~ 
nowa, Jakub Dqbsii - Dąbrowo Gór„ 
l"!iczo, woj. stalinogrodzkie, Jan Oo· 
mański - Warszawo. Zd11słow Doro• 
bln - Soanowlec, woj. stollnogrodz• 
kie, Antoni Druid•! - lódi, Stori·słow 
Dulew1kl - Mirostow\ce Dolne, -NOJ. 
1\elonog6ukle, Włodv•łow Ddamowskl 
- Wornowo, Abram Fłnldelman - ?la• 
sz:yce, woj. wroclowskl•, Mo-ksym .iion 
Furmański - Pobionlca, woj. łód1kle, 
Stonlsłow GarM:11larskl - Pob ;n'lica, 
woJ. ł6dzklo, RaJnhold Oomort - Alek· 
sandrów, woj. łódzkie, Bolesław Gie• 
gier - lód1, Stanisław Go1poi: - War• 
nowo, Edword Grabowskł - Woruowu, 
Moria Hołarciyk - Wrocław, Edmund 
Hoffman - Wrocłow, Piotr lwa11czuk -
Lublin, Amanl lachacy - Mińsk Maz., 
#oj. wamawsklo, Władyslaw Jcnlńskl -
Krc!ców, A.ntonl Jawor1k1 - Zgierz, woj 
łód::kle, Froncłnek Joachimla• -
t.6di, Fronclnek Kall11ew1kl - l'!!.dt, 
f ,ndn•J Ka1pnyk - Ostrowiec, ..vof. 
klolec „', J6zef Kawc1yńskl - l6di, A· 
l~ksonder Kierski - Wornawa, Jon 

W roku bietącym szersze nit dotychczas zastosowanie w 
budownictwie mieszkaniowym znajdą nowoczesne, przemy­
słowe metody pracy. Do budowy domów w wielu wypad­
kach używać się będzie cnraz większej ilości gotowych prefa· 
brykowanych elementów. Ułatwi to pracę robotnikom, po­
ważnie zmniejszy koszty budownictwa I znacznie przyczyni 
się no jego pnyspieszenla. 

Robotnicv nie dop11szcza 

do pow ~órzenia się 1933 roku W związku z tym w br. sto­
ją pned naszym przemysłem 

prefabrykacyjnym bairdzo po­
ważne zadania. Prz.emysł ten 
do&ta~·czyć musi n.a budowy 
wiele nowych nie stosowanych 
dotychczas w PolS<:e elemen­
tów prcfabl'ykowanych, m. in. 
bloków fundamentowych i 
bloków ściennych. 

Wyrób ich podjęły już 
wszystkie niema1 za.kłady ele­
mentów prefabrykowanych, a 
przede wszystkim n.ajwi~ksza 
tego rodzaju fabryka - za­
kłady na Żeraniu oraz uru­
chomione w ub. roku nowo­
czesne zakłady w Ła7Jiskach 
Górnych i Solcu Kujaw&kim. 

Kocoń - Gdańsk, Anna Kopińska - Na szeroką skalę produkuje 
Worsz(IWa, Kon1tonty Koryński - W~r· S'i.ę już w nich scalone elemen-
szawa, Ksawero Kowalska - Borl1,e11;, I ty budo 1a S to · 
pow. Myłlib6u, woj. szczeci ńskie, Anna W ne. ą m. In. 
Kodowska - Wornawa, Ąleba"dor dachy, płyty stropowe, gzym­
Krasl~skl - Żyrardów, w•I· worn·1w- sy i gotowe części klatek S(:hO­
skoo, Jon Kubicki - Sosnowiec, woj. dowych Dla budynko'w do-
stallnogradzkie, Boleslow Kulona - , . · 
Warszawa, Jon Kwiotłlowskl - Wamo· sw·1adczalnych przewiduje się 
wo, J6zef Laskowski - Biolystok, 8ro· wykonanie elementów szkiele-
~!:'."" „~~:;::~~. - 1't;~r ~~~:~-;~~i tu k~nstrukcyjnego. 
- Warszawa, Toman Macl•l-•kl - Ilość p!yt stJ::opowych, jakie 
lód!, Jan Maciaszczyk - Zaloslo-Blolo· wykona Żerań w tym roku 
~Ójf. w;~~d~:,~;k'~a~~:w~l·~·J~·t,.~ wystarczy na zbudowwi~ 
Pomorski, woj, szczecińskie, Marloo stropów W takiej liczbie bu­
Monoc - Sławków, woj. krakow•kle, dynków trzypiętrowych że u-
~~w~:ij~1~,1~~:Órskie,M]:':V"~f~1t~o~ tworzyłyby or_ie ~bustronnie 
l6dl, Jon Mlzerklowlcz - Ursus, woj. zabudowaną ulicę długości je­
warnawskle, Tomasz Oborl• - Pablo· dnego kHometra. Płyty te od-
tilce, Al"ldrze] Okun1ewald - Warszawa. po 'ed · b - · ' , 
Wtadysłow 011uygioł - Warszawa, W,1 . n~ . z roione, swymi 
Wincenty Plqtek - Cięstochowa, lln· w!;asc1wosc1.am1 znaemle prze­
tonr Piotrowski - WrG<Aow, Michał wyższa.ją dotychczas stosowa-
Podg6nk1 - Woruowa. Ant.oni Polek - . 
tódt, Wacław Pyrko - B atystok, Pa· ne W naszym budownictw1e 
weł llrca•k - Lublin, R<nalla lybacko elementy stropowe. Wypró­
- Wamowa, Andrzej llybka - Wo ua bowane na budowach n.a O-
wa, Ja• ll1epkaw1kł - g•om. lączno. b · ż · 
pow. Morqg, woj. ołsztyńskle, łullo" C ooie, eramu i MDM stropy 
Sadowski - Warszawa, Jan Sowa - te uzy&kaly dobrą ocenę fa­

chowców. 
(Dalszy ciąg na str. 2) Przedsiębiorstwa budowla-

Costa Rica 

W t)jska inłt•rw~nt{,,v 
zamknięte w kotle 

NOWY JORK. 21. 1. 

Komunikat ofic}ałny, ogrosumy w San Jose &twierdza że 
w dindu 21 styemia woj~ka rządowe zdobyty m ;,asl,a La Cruz 
i Puerto Sole w pólnocno - zachodniej części Costa RicL. 
Miasto La Cruz było siedzibą kwatery głównej oddziałów 
interwencyjnych, które wtargnęły do Cost.a Rici z obsearu 
Ni'karagui. 

Komunikat dodaje, że wojska interwentów zostały zamk­
kn.i.Gte w niewielkim kotle w pobliżu granicy Nikaragui 

Piękno Leningradu 

lfJt ZDJĘCIU: most Anicz1wwa. 

ne otrzymają również bieżące­
go roku tzw. konstrukcyjne 
stropy kanałowe. w których 
- dla zmniejszenia ciężaru -
wydrążane są dui:e otwory. 
Zakłady n.a Żeraniu przewi­
dują także wykonanie I 1ys. 
metrów kwadratowych ele­
-nentów balkonów i I tys. szt. 
Lzw. biegów schodowych. 

Przt'd strajkiem 
zachodnia-n iemieckich 

Nowością w produkcji sto­
larki budowlanej są wykony­
wane przez zakłady prefabry­
kacyjne w Wołominie ramy 
okien i framugi drzwi, które 
przed dostarczeniem na budo­
tvy pokrywane są farbą olej-I 
ną. Zabezpie<:za to je przed 
sllkodliwym wpływem wilgoci 
i chroni przed „spaczeniem". 

górników i metalowców 
Zwlązkowey NleroJeo zachodnich 110llda.rysoj" alę • walk" 

~40 tys. górników I metalowców, którą po1tanowill 2Z bm. 
proklamowa6 24-goddnny 1łraJk. W11y1tkle zwllłdd zawo• 
dnwe zruszone w zjednoczeniu zachodnlo • niemieckich 
zwlązk6w uwodowych (DGB) przesłały górnikom l meta­
lowcom depesze, w których popierają lch wa.I.kę. 

W związ;ku z zapowiedzill 

Promocja oficerów 
strajku 840 tys. górników i 
metalowców kierownictwo 
Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD) w Nadrenii pół­
nocnej - Westfalii opubliko­
wało oświadczenie, w którym 
stwierdza, że strajk tlln będzie 
odpowiedzią na naruszanie 
praw związkowych w Niem• 
czech zachodnich I prowoka· 
cyjne uwagi dr M. Reuscha. 
b. kierownik.a wydi;iału woj­
skowego w hitlerowskim mi­
nisterstwie gospodarki na te­
mat działalności ruchu zwcąz­
kowego. W oświadczeniu czy-
1.amy m. in.: 

„Robotnicy nie dopuszczą 

do p0wtórzenia się roku 1933, 
Robotnicy i urzędnicy pracu-

1 

jący w kopalniach, hutach, 
fabrykach i biurach zrozumie­
li, że obniżanie się ich sto­
py życiowej jest bezpośred-

W 10 rocznicę wielkieJ wyzwoleńc:reJ orensyw;i. Armii 
Radzieckiej, u której boku walczyło ludowe Wo,isko Pol­
skie, odbyła się \\/ Oficerskiej Szkole im. Ludwika Waryń· 
sklego uroczystośt' promocji młodych 1fi,·erów. 

nun skutkiem polityki wojen­
ne1 rządu Adenauera. Ich wal· 
ka o prawa demokratycz.ne, 
skierowana Jest prze<:iwko 
monopolom, które gotowe są 
wydac setki miliardów marek 
na zbt OJenia kosztem stopy 
życwv. ej mas pracujących. 

Zwtąt..k1 zawodowe Niemiec 
zachodnich powz1ęiy na swym 
IIJ ko11gresie uchwałę w spra-

Nowopromowanl o!icerow1e 
ukończyli naukę z bardzo do-
brymi wvnikam1. Zdobyli •o­
lidne po1stawy wiedzy woj­
skowe1, pogłębili wyk~ztRlce­

nie ogólne, majumu~ć historii 
r literaturv ojczystej, 

nauki, przodowali w slużh!e 

wojskowej i pracy społecznej 
Należfl do nich pr 1erle W'7V•t­

k1m Ryszard Zagórski, Mr„­
czysław W•eczorek j l'adeu,z 
Pasierb. 

Ludowe sily zbrojne otrzy- wie pvdjęcia zdecydowanej 
Wśród rooWO!Jrumowanyr·h mały nuwy zastęp oddanych, walki przeciwko remilitaryza-

oficerów ie~t wielu takrt h, k tó- ofiarnych I wysoko l<wahfik '.>- cji Niemiec zachodnich i raty­
rzy przodowali przez cały okres wanych oficerów, godnych fikacJI układów paryskich, 

kontynuatorów bohaterskich przec.wko militaryzmowi f fa. 
czynów >wych poprzednrkliw szyzmowi, 0 zjednoczenie Nie-
- Roma:ia Pazińskiego, Mie- miec. 
czyslawa Kalinowskiego I in- l'rzywódcy partii socjalde­
nych bohaterów walk fronte>- mokrcityczneJ (SPDJ Ollen­
wych ludowego Wojska Pol- bauer i Mollies przesiali za­
skiego. 

chodn10 - niemieckim ziwiąz-
NA zn.JĘCIU. : nowopromo- kom zawodowym depeszę, w 

wani ofa:erow1e Piekarek 1 którci ośwl.adczają, że SPD 
Szałek oglądają świadectwa po tk.iml d , I prze wszys ostępny-
ukonczenia Szkoły Oficerskiej. 1 . ś odk 1 alk . m 1e1 r am w ę gónu· 

Foto.1 O, Stt;o1ńsleł ków i metalowców. 

Dziś, dnia 22 stycznia br. o godz· 17, 

w sali Filharmonii przy ul. Narutowicza 20. 
ODBĘOZIE SIĘ 

UROCZYSTA OGÓLNOŁÓOZKA AKADEMIA 
Z OKAZJI 

50 ROCZNICY REWOLUCJI 1905-1907 R. 
l1mltet lódzki 

PolskleJ Zjed11czo1ej Partii RobotnlcztJ 



STR. !I ncos ROBOTNICZY 2~ slycznfa 1§~ r. (nr tn} 

Deklaracja rządu ZSRR Wysok~e odznaczenia państwowe 

odpowiada interesom W PIĘCDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
całego narodu niemieckiego REWOLUCJI 1905 ROKU 

50 al 
(Dokończenie ze str. ll 

Ur. Jdzeł Nieborak. Antoni Drozdowski 
I Inni. 

Z robotnikami 1c~ldaryzowała się znaczna 
ezęś6 urzędników z biur, Instytucji prywat­
nych l komunalnych, młodzież porzuclla 
nkoły, rozpoc1ynaj1ł4' slrajk szkolny. Straj­
ki łe orarnęły cał11 Kongresówkę. S1cze-
1ólnle ostry pneble1 miały strajki szkolne 
w Pablanleacb I w Piotrkowie. Mlodzleł 
domagał111 11lę wprowadzenia języka polskie­
go jako wykładowego, zniesienia przymusu 
nauczania relłtrll. wolności przekonań„ znie­
sienia w szkołach systemu pollcyjne10. znie­
sienia orrant11zeń narodowych lid. 

temu ••• 
Towarzystwa Sosnowłeekfeg-o do reneral-
1uhernalora. Oto JtJ teksł: 

„Nie motemv nie zWTcklt uwagi Wanel Eksce­
lencji 114 fakt, te 1najd11leto 1lę talaf slłv wojsko­
we •il calkawlcle nie wvstaruaface dla zdustenla 
szvkuliiceqa 1lę otwarcie l>o'lnlanla polskiego. 
Proslmv wlec dlaleąo o motllwle najnybue pnv­
slanle wvstarczalącvcb do le~o 11! wojskowycb. 
Gdvbv zał na skutek ulrudnlefl i.olejowych nie 
moąlv byt one wysiana nalychmla.t, czy Wana 
Eksco:lencfa nie uwatalabv ta motllwe zwródć 
ale • 11ratba do władi wy:hzycb o iezwolenle na 
przvlaclelskle wapółdzłalanle wojsk niemieckich 
pontewał handlowe tnłeresv Nłemtec zw\at.ane 1 ą 
i prtedslęblorstwamt luleineąo terenu . Od nvb­
kośd decvzll w lei •urawle, w przvcbylnym dla 
nas duchu, zalety a•oblsle nasze bezplecie61two 

Oświadczenie rzqdu NRD 
(Dokoflczenle ze str. l) 

Waruowo, Stonlsław Spl1wa• • Kunic­
ki - C1ęstochowa, ludwik Sprvch -
l6dł, Wacław S14payń1kl - Kro<ol•· 
wie•, wo], /ódrkle, Bn>nlslowo Struirń­
•ka - Warszawo, Jan 5tno~a - Wor­
uawo. Jó-i.f S1adkow1ld - Wa„•awo, 
Jan Szałek - Wor11awa, Wacław 51c~· 
pqńskl - Kutno, Józef S••mlat - Wo,.. 
nawa, Alb in Jokub Szwarc - Warlfo• 
wo, Antoni Szymoński - Sławno. wo). 
koszallńsk le, S'°n fsłow Swldwa - War~ 
szowo, lgnoc:y U:lcu't,kl - C,:ęstoch°""o. 
Jan Urbanek - Wornowo, Mo.rcin We• 
soły - lódi, Ston l słow ,Wlerzbld:I -
Wauzowo , Anno Wltkow1ka - Worno„ 
wo, Mic:hoł WoJc!HhO-#Sld - Warno• 
wo, Józef Zpwodowskl - Wo .no• 
wo, Józef Zieliński - Orynew, pow 
Sockoczew, wo). wa1uowskle Teofil 
Złellńsld - Końskie. woj. kiele~lde, Jó· 
tef SkałskJ - B~di i n, woJ. stollnogrod::„ 
kle. 

tka - Blalyslok, Stanisław tatka - Bę· 
cjrln, F>ancl szeł< Mollnow1kl - lód ' · 
irydor Mlchnowln - Gdynio, J6Hf Mii· 
ciarek - lód!, Jon Mr61 - lódl, Sio­
fan Mucha - l<mlayn, woj. luł>lt lule, 
Edword Nlawlńłkl - Końskie, wo), k!e· 
leckle, Roman Wawrzyniec Ołdakowski 
- Waruowo, Ant°"I Otto _. Oq"11rowa 
O!tmlc:ia, Fro-ncl11ek ,awllń1'1 - Wo,,. 
uowa, Korci ,Ile - gromada 01mofi„, 
pow, Sieradz, Józtf 'olłotko - War110 • 
wa, Antoni Prasal1kl - Legnlcv, To· 
deust Radwański - Warszawa, Wacław 
Radzikowski - Lublin, J6ref Rakow•kl 
- lód!, Piotr Slbera - l6di, J6zal 
Słedleclcl - Warszawa, Jon Skonlec1ny 

I BERLIN ZI. L 
' Jak donosi a1encja AON, Rada Ministrów NiemieckleJ 
Republik! Demokratycznej omówiła na posiedzeniu w dniu 
ZO stycznia oslalnle propozycje radzieckie w sprawie Niemiec, 
po czym ogło1lla oAwladczenle nulępująceJ tr~cl: 

1 Rada Ministrów NRD 
1twierdza, ie deklare,cja rządu 
radzieckieg c> odpowiada pc>d 
każdym względem poglądc>m ł 
tyczeniom rządu NRD c>raz in­
t_eresom całegc> narodu nie­
m ieck iego. Rada Ministrów 
pc>dkreśla z całym naciskiem, 
że przeprowadzenie wolny~h 
wyborów ogólnonlemieckich 
ma decydujące znaczenie dla 
zjednoczenia Niemiec I zawar­
cia t raktatu pc>kojowego. Wy­
raża ona gotowość pc>dJęcla w 
każdej chwili rokowań w celu 
opracowania ogólnonlemlecklej 
ordynacji wyborczej I stwier­
dza, że rokowania te należy 
podjąć natychmiast, zanim ra­
tyfikacja ukladów paryskich 
uczyni je bezprzedmiotowymi. 

Rada Ministrów NRD wyra­
fa zgc>dę na propozycję n.ądu 
radzieckiego w sprawie nad­
zoru międzynarc>dowego nRd 
wyborami ogólnoniemieckiml, 

Zajmujac to stanowisko dale 
('na wyraz swej woli wycrer­
pania wszelkich możliwOf\ci 
pokojowego zjednoczen ia Nie­
miec przed ratvfikacją ukł~­
dów paryskich, która zRmknę­
labv d rogę do takiego rozwią­
zania. 

Twierdzenie rządu zachod­
nie - niemieckiego, że rów­
r.iei po ra tyfik11cjl ukladńw 
paryskich możliwe Rll rokowR­
ti ia w sprawie zjednoczenia 
Niemiec, jest rażącym wypa­
czen iem rzeczywistej svtuacj1, 
które grozi Niemcom zgubnv­
mi nas tępstwami. Gdyby rząd 
?.achodnio - niemiecki kontv­
nuował pol i tykę układów p1-
ryskich i odrzucił również tę 
prr-pozycję Rady Ministrów 
NRD porozumienia się co do 
wolnvch wyborów ogólnonie­
m\PCk!ch - NiPmlecka Repu­
blika Demokratyczna zmuszo­
ria będzie. w duchu uchw~I 
kori ferencji mo-<kiewskiej, roz­
wa;ivć i privgotować odpo­
w iedn ie śmdki w oparciu n 
swe p!'7\lja7nP st...,~unkl 1e 

Z 11•' 01ki1>m Rathlecklm. 
Calknwita oc'łpowi P<l?.ialno~ć 

ZP <tRwianie p'7!'<rkńd pnrn?,11-
tn iPn iu w snrnwie wolnvch 
wvbnrów ogńlnn'l lem l !'<'kich I 
pnknjnwegn z1ednnc7.eriia Nie-

Knmunikaty 
l6t!zklago Ołrodka 

Szkolenia Partyine]O 
tód:&I Ośrodek Sthlenla l'vr1Jfn090 

1awiadamia uczestników samoksdnłce­
nla kl•runllu materiall1mu diofoktyn· 
neso i hi1toryc1nego, i• wyklod dla 11 
roku noucton ia no temat „MC1ru1stow· 
11.:o ·lenlnow1ko teoria klas, wa 1ki klo· 
aowej I rewolucj i ~', odbcdzie s i41 w 
ś rod ę , dnia 26 bm., o god1. 17, -N 1011 
wykładowej lódzkiego Oirodke, ol. 
Trou~ u tto t . 
Wykład dla I roku naucr:anla na ł.,.. 

mot: „Podstowowe prawa 1 l.otegotl• 
d o lekty:d ", et. l, „Wsteehzw1qzek I 
wtaje mne uwor..,nkowcnle rr:ectf 1 i jo• 
wl $ ~ w pnyrodzie I społecteństwle" , 
odbęd1le Jl ~ w piqtek. dnlo 2łl bm., o 
godz . 17, w soli wykładowej ĄkC"demll 
Medyc1nej, ul. Narutowicze 60 (dojo1d 
tramwajem do pl. Dqbrowsk;ego) 

* J{. * 
Uwoga, słu:hacze samoknttiłcen1a 

•lerunku ekonomii polltyc11l•I I I Il rol&. 
l6dzlc.i Ośrodek Szkolen ia Partyjnego 

2awlodamła, ie seminarium dlo n ro­
ku nauczania, grupo 1. odbE:dz '• s • w 
ś rodę . dnia 26 bm., grupo 2. v- czwar· 
tek, dn ia "l1 bm. 

Semina ria d la I roku, grupo 3 w po­
niedziałek, 2-4 bm., g rupv 4 I ó „, 1tlq· 
tok, 28 bm„ grupa 5 I 7 łł cr.wart•łt, 
27 bm. I grupo 8 w& wtorelt. or.la 25 
bm . 

Wnystk1e iojęclo odb1:dq 11• w l'•dt• 
~ I m Ośrodku, ul. Traugutta 1 - poczq· 
tek godz. 17. 

TEATRY 
l\IOWV (Więcl<owski ogo 15) - 22 bm., 

g odz. 19 I dn. 23 bm., godz 15 -
„He-nrylc: Vl no łowach''· dn. 23 bm., 
9od1. 19 - „l.oinlo", 

POWSZECHNY (Obr . Stolingrodu 21) 
- 22 bm., godz. 15.!0 1 1P, dn. 23 
bm., godz. 19 - „Nadziejo", dn. ?l 
bm., godi:. 15 - „Wesole gody''. 

IM. ST. JARACZA (St. Jo ,acra 27) -
22 I '23 bm., godt. 19 - 11W•n111ce 
ojca Goureou" , dn. 23 bm„ gocb. 
15 - „Imieniny pono dyrełttoro" 

EST!lADA SATYRYCZNA (Trvugutto t) 
- dn. 22 .1 }3 bm., godz, 19.15 - ,,"ła· 

wi gości e . 
MUZVCZNV (Piotrkowska 243) - 22 I 23 

bm ., godz. 19.15 - „Zemsto n1eto-­
perio". 

PINOXIO (Kopernika 16) - 22 bm„ 
godz. 17, dn . 23 bm„. godi. 10, 1•, 
17 - „Gęgorek" I 11Gdy sio jei i.a• 
galopował". 

ARLEKIN (Plotrl<ow>ko 152) - Z! I .!! 
bm., god1. 17 dla dzieci - „Ko!oro-­
we piosenki", dn. 22 I 23 bm„ godi. 
20 dla dorosłych - „lekart mimo 
woli". 

OPERA (W ięckowskiego 15) - Z1 bm„ 
god1. 10 - ,,Strostny dwór„ . 

f lL!-!ARMQN \A (Norulowlcro 20) - 23 
bm „ godr. 19.30 - „XVI! Konce'1 
Symfo nlczny". 

WOK (Trauqutla 18) - 23 bm„ ąodi. 
19 - „Ruchome plaski". 

KINA 
8AtTVK (Nocutowlcio 20) - „Wllal 

1lr>niu' ' - godt. 16, 18, 20. 
„Ceno strachu" - godz. ~ 

GD\l~ IA ( luwimo 21 - P•ogram fil· 
mów dolwmenlol "itrh I kultu •olno­
ołwl atowych : - „ Uderz w stół", ,,Ju-i 
lion Mo rchlewskl " - godz. 18, 19, 20. 
Pro gram dlo noJmłoduvch : - „Mo· 
giczne zobowlci", „Nieposlunn't- ko-­
ta~ u - godz. 16, n 

MŁODA GWARDIA (Zlelono 2) -
,.Okuttv szturmu )Q bastiony" - god1. 
16, 18. 20 

MUZA (Poblonlcko 173) - „Wasso Ze· 
letnowo' ' - godz 18, ao 

PIONIER (F>anclnkonska. 31) - „Plql· 
ko I ul ley 8iorsklej" - qodt . '7, 19, 

POLONIA (Plotrkow•ka ~7) - „Samol· 
ny żag iel" - godz . 16, 19, 20. 

PRZEDWIO~NIE (Żo•oms~lego 76) 
. .,.w matni'' ,,, 9od1, 17,45, 201 

miec spada na tych, którzy 
chcą ratyfikować uklady pary­
skie. Wszyscy Niemcy muszą 

zdać sobie jasno sprawę, ze 
Niemiecka Republik& Demo­
kra tyczna czyni wszys tko I 
będzie czynić to równ i eż w 
przyszłości, aby obron i ć In te­
resy narodu niemieckiego. 

Nowy numer 

„Łodzi Literackiej" 
Ukazal się już nowy, stycz-

niowy numer czasopisma 
„Lódź Vteracka''. Numtr 
otwiera opcwiadanie W. 1"'1 -
wlaka „Dzień styczniowy" vi­
święcone wyzwoleniu Lodzi. 
Artykuł Wiesława Jażdżvń­
skiego „Zabawa w dorosly~n" 
omawia l-Joblem wychowania 
mlodzieży w związku z n 
Zjazdem ZMP. Pamięci Zo­
fii Nałkowskiej „Lódź Lite­
racka" p'lświęcila kolumnę, 11a 
której zna lazły się wspomnle­
nia o w, .~Jkiel pow1eścl<>p1~ 'l. r­
cc pióra f;,t!iny M . Dąbrownl­
skiej, Stani~ława Piętaka I ~;rt­
warda S7.•1•tera. 

W nowym numerze znalazły 
się także wiersze Jarosława 
Iwaszkie.vif'za, Mariana Pie­
chala, Stweryna Pnl'aka, A'l­
ny Pog'>nowskieJ, Wloclzlm•e­
rza Slob.i:inika i Jerzeeo w~­
leńczyke. 

KRZYŻEM KOMANDOR-
SKIM Z GWIAZDĄ ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI: 

Notallo Gą1lorowtka • Orabow1ka 
Woui.awo, Motio Plecarńska - War„ 
Stawa. 

ORDEREM „SZTANDAR 
PRACY" IJ KL.: 

Dementi Andre)uk - Blolystol!, J6rel 
Btauyń1ld - Sosnowiec, And rzei 
Bn:etińskt - Zg ie rz, Michalino Ciecha· 
nowska - Worsr:owa, Władysława Cl•· 
sielska - Worstawo, Grzegorz Drabek 

Sosnowiec, Fel iks Drąłkiewicz - Ja· 
n6w, woJ. kieleckie, Bartłomiej Omal· 
czyk - Worsrowo, Feliks Fonferk-.> -
C1ęs tochowo, Jan Frączak - Warna· 
wo, Władysław Gollciyn - Wornowo, 
Wojci ech Goliń11d - Zwiercle, Zygłryci 

Goldfinger - Wornowo, Wacławo Go· 
ściel - Warszawo, Kazimierz. Grochu!· 
ski - Worsz.owa. Stefan Grotowski -
Gniezno, Antoni Jckubiak - Warsz.owa, 
Fronclnek Jamro1r - Dąbrowa Górni· 
czo, Władysław Kleszcz - Sikorko ko'o 
Ząbkowic, woj. 1lclinoqrodzkie, Słoni· 
sław Kfłnk - ZgJerr, Konrad Klukiewic1 
- Zow id_ćw, woJ. wrocławskie, J:Jn ko· 
rek - Dąbrowo G6rnlc10. Fronc1st.~'< 
kostnewskl - Wornowo. Antoni Koty! 
- Warszawo„ Franciszek Kowalski 
Stczec'n , JOzef Kramon - Wrocław 
Ston i1łowo Krawcqk - lhdi Jór:ef 
Krółczyński - Warnowa, Jó1efa

1 

la1kow· 

Dr Rau~t-hning: 

Polityka siły 
nie 1•ozwiąże problemu 
zjednoczenia Niemiec 

Jak donosi agencja ADN, w Kolonii 11dbył się włeezór 
dyskusyjny na temat możllwośei utrzymania pokoju, Dys­
kusję zagaił b. prezydent senatu gdańskiego dr Rauschning, 
który w 11!34 roku wyemigrował z Niemiec hitlerowskich. 

I MAJA (Kll i ńsk lego 178) - , . K ·~lowo 
bolu" - godz. 11, IQ. 

REKORD (Rr:gow•ko 2ł - 11 Kowlorn10 
D'"IY gł6w„el ulicv" - gndt. 1& iO 

ROMA (Rzqow1lo d4) - „Hom1•1" -
godz. 17, 20. 

SOJUSZ (N'r."e Zloloo) - ,,Oygnltan 
no tratwie ' - goch. 11.30. 

SWIT (Bałucki Rynok) - „Palclg" -
godt. 18, ZJ, 

STYLOWY (KiM•kle10 123) - „51uga 
dwóch ponów" - godt. U!, al 

TATftV (Sienlctewfczo 40) - „Preludlum 
słnwy„ - gt)(ir 16, 18 ao. 

WISt.A (Tuwima 1) - „ElctprH r No­
rymbergi'" - godi. 16, 18, 20, 
„Sierpniowa nleddela" - god1:. 2? 15 

WlOKNIARZ (Próchnika 16) - „1(~11· 
nowy goj" - god1. 16, 18, 20. 

WOLN0$C (Prirbyuow1klogo 16} -
„Cena strochu 0

, I I li 1eda - godz, 
14, 17, 20. 

ZACHĘTA (Zglo„ka :!li) - „Zlodt ele I 
pollcJcncl" - qodt 16, Hl, 20 

DWORCOW! (Dworrec Kolisk~ 
,.Srtuko froncusko", „Ct.y wiecie, fe .„ 
3·53", „C1arodtiejskl ptak" - godz. 
16, 17, 18, 19. 20, 21, Z!. 

Dyżury aptek 
DJl•lefneł oocr drfurują następują­

ce apteki: Plotrkow1ko 193, Arml• C1er· 
wo"ej 53, Zgler1lco 63, pl. Wolności 2, 
Nowotki 91, Rtqowslco 51, Odońs'<o 23, 
al. Kośclus1kl .-a. 

Rauschning oświadczy! m. 
in„ że ostatnie propczycje ra­
dzieckie zaslugu ;ą na sta ran­
ne zbad.an ie i na odpowiedź. 
Kwestia zjednoczenia Niem .ee 
- ;>owledzlal Rauschnlng 
jest obecnie najdonioślejszą 
k"west!ą. Polityka siły nie mo­
że rozwiąz.a<: tego problemu i 
powinna być zastąpiona przez 
politykę porozumienia I roko­
wań. Pokojow• zjednoczenie 
Niemiec będzie Jednocześn ie 
największym w1';1adem do 
sprawy bezpieczeństwa wszy­
stkich narodów 1 pokoju świa­
towego. 
Większość uciestnlków dys­

kusji podzielała w swoich 
wypowiedziach pogląd Rau­
schnlnga I domagała się od 
polityków bońskich poparcia 
wszelkich wysiłków w kie­
runku pokojowego zjednocze­
nia Niemiec oraz zapewnieni.a 
pokoju światowego. 

Ze sportu 

Rodom, Fra nclne.k Smlglel -
f!Qdom, Adom S1mrt - lód!, Wo· 
daw Siopski - Kraków, Jótef Szpak -
tódź, Jao S1ymciyklowlc1 - Dębica, woj. 
rit1zowsk le, Jan $lu1arczyti - Pnemyś1, 
Wolf Tenenbaum - Wrocław, Sta„islri N 
Tnonek - lód!. Jóref Walasik - Kowo· 
ry, woj. wrocławski e, Aleksander W~o· 
low1kl - Wrocław, Kazimierz Wo)tyna 
- Ustlanowo Góra, woj , rienowslcle, 
Mlchal Woinlok - tódł, Adom Wójcik 
- Ctc!łodi • Piaski , wo! 11ałlnoqro.:hkle4 
W/adya/ow W6jclko""'1 - Zawle•cl•, 
Ignacy Wyczechowskl - lód!, S1anl 1łaN 
ZieHn1kł - S1aecln. Włodtlmieri ZI• 
liński - B)'1om. 

* "' • 
W 50 rocznicę Rewolucji 

1905-1907 r. Polska Ludowa 
nadała wysokie odmaczenla 
pańJłwowe 161 ddałauom ru­
chu robotniczego - bojo"'•nl­
kom, którzy w szeregach 
SDKPiL lub PPS - lewicy, w 
szerepch KPP I PPR walczy­
li o najbliższą nam wszyst­
kim sprawę - o wyzwolenie 
narodowe I społeczne. Odzna­
czeni - to obecnie członkowie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Są wśród nich ta­
cy. którzy do szeregów zjedno- j 
czonej pa.rtli przyszli z PPS. 
Są to działacze, któny wbrew 
prawicowemu kierownictwu 
PPS przez lata całe toczyli 
nieprzejednaną walkę o pra­
wa mas pracujących, o prawa 
narodu, przeciwko uciskowi 
kapitalistycznemu l Jarzmu 
zaborców. 
Nadając wysokie odznacze­

nia, państwo nasze - cały 

nasz naród wyraża swój naj­
głębszy szacunek i miłość bo­
jownikm11 o Polskę Ludową­
uczestnikom Rewolucji 1905 r., 
uczestnikom wielu dalszych 
walk polskiego proletariatu I 
złączonego z nim nierozerwal­
nym sojuszem polskiego chłop­
stwa, walk toczonych przeciw 
obcym I rodzimym ciemlę.,;­

com. Odma.czeni zostają lu­
dzie, którzy kładli fundamen­
ty J cale swe życie pracowali 
nad zacieśnieniem nierozer­
walnej pr.1.yja:tnl, łączącej ma­
sy pracujące naszego kraju z 
proletariatem Rosji, a następ­
nie z masami pracującymi 
Związku Radzieckiego. 

Komunikat 
lgencii Rowych Chin 

PEKIN, 2l. 1. 
Agencja Nowych Chin zo­

stała upoważniona do ogłosze­
nia następującego komunika­
tu: 

- Podczas swych rozmów z 
sekretarzem generalnym ONZ 
aammarskjoeldem premier 
Czou En-lai oświadczył, że 
rząd Chińsk iej Republiki Lu­
dowej umożliwi członkom ro­
dzin widzenie się z lotnikami 
amerykańskimi, którzy zostali 
ska?.ani przez sądy chińskie 
lub w stosunku do których 
toczy się śledztwo. Chiński 
Czerwony Krzyż otrzymał po­
lecenie zajęcia się tą sprawą. 

Jutro, dnia 23 bm. dylurujq noJł"łpu· 
Jqce apteki: Obr. Stalingradu 15, Fa· 
biqnicko 218, Jaracza 32, Stolin!l .50, 
Kopemilco 26, Plotrlcowsko 67, pl. Ko· 
icielny I, al . Kośclusikl '8, 

DY%URV SZPITALI 

Chirurgia : dr lś colq dob~ dylu-u)• 
1 Klin iko Chln.irglc1no , uL Wigury ,9 
Jutro, dnia 23 bm. colq dob4 dyi un.';e 
Szpital Im . N. Borliclciego, ul. Kopdń· 
skieQO 22. 

Włosi • 1 

triumfują 

Auslrlaczki 
Contamines w 

Interna: dtH cołq dob~ dy!Llru:e 
Szpital Im, N. Barlickiego, ul. Kopc: ń· 
slciego 22, jutro, dn ia 23 brn. cotq r.ło · 
bet dyi.u ruje Szpital Im. dr Jonsche,o , 
ul. Przędzaln iana 75. 

Dyiur potoinlczo·glne~ologkiny 1 od 
godz. 8 do 20 dyżuruje Szpital Im. d r 
Maduro "Nicza, ul. Krzemieniecka ~. od 
godt, 20 do a dyiuru \e Stpltol Im. C1.o· 
r l e·Skłodowslc l ej , ul. Curi e·Skłodcw, a1e 1 
15, dnia 23 bm. od godz . a do 2!l dv 
iurule Stpltal Im . dr H. Wolt , uL la· 
glewnid<o 34-36, od godz. 20 do 8 dy­
łuruje Sipitol im. dr Mcdurowlcto, ul. 
Kriemieniecka 5. 

RADIO 
SOBOTA, 22 STYCZNI li 19M Il. 

FALA 202,1 m 

WIADOMO$CI: 5.05, 6.00, 7.40, 
12.0A, U.OO, 18.ts, 
9.00 Omówienie 'prog·omu no dilełl 
biei qcy. 12.10 Utwory na ob~ ! 12.25 
„Na swojslcq nut111". 13.00 'nfntmacje 
dn ia. 13.10 Pieśn i wsp6łctesnyck kompa· 
zytorów. 13.30 Audycjo szlcr.tl„o. 14.05 
Informacje. 1.11 .08 Komunikat o atonie 
w6d . 14.10 Audycjo n kolno. 14."3 Pio· 
'enkl. 14.45 Audycjo dlo 'laucryclell . 
15.00 Utwory fo rtepianowe, 1~.1'\ Kon· 
ce rt orkiest ry rot.głośn i łód t kifll l PR pod 
dyr. Henryka Oebicho. 16 ~ 1 Z mo­
jego mlosto" , 16.20 Slade ·l'1 l'IOnych 
lnteiwencj l. 16 .. ~ Mu zyc tl'IY Punkt 
Usługowy. 16.50 Re portaż: pt. „W „o i· 
wl1tkneJ przędzalni w Polsce' , 17.00 
Audycjo dla dzieci. 17.30 Koncert mon· 
doll nlstów lRPR pod dyr. E. Ciulcny. 
17.45 Z mikrofonem prze? IT'l 1.•sto I 
wieś . 17.55 Moza ika muz.ycina 18.10 
<'mówienie programu no dtie r' następ· 
ny I chwllo murykl . 18.20 AtJ -j ye iri o k· 
tualno . 18.35 Pieśni I melodio lud~ 
we. 19.00 Muzyka I aktuolno, ci. 19.25 
„Oberżo pod Gnybkiem" . 19 ~ Gro 
orkl'!stro tanecz.nn pod dyr J. C""c jm ... 
ro.20.30 ,,P..-z y sobocie po ·~boci e" . 
21 ,30 Stan pogody I d1le nnik N'ect.or· 
ny. 21.SO Me-ndellsohn „Hebrydy" -
uwertura. 22.00 Koncert esti'cidowy w 
wykonaniu o rkiestry rozgłośn i lóot.kle j 
f'R potł dyi. Henryko Deb icho! 23 5~ 
01totnit W1 Qdomoścl 1 

' 

w. dalszym ciągu międzynarodowych 
skich z okazji „Tygodnia Narciarstwa", 
Blanc rozegrano w Contamines bieg na 
oraz bit>g zjazdowy kobiet. 

MEGEVE, 21. 1. 
zawodów narciar­

w okręgu Mont 
15 km mężczyzn 

Trasa biegu mężczyzn, któ­
rą wytyczono u stóp masywu · 
Mont Blanc byla niezbyt tru­
dna techniczn ie. Zawodnicy 
mieli do pokonan ia dw ie pęt­
le po 7,5 km. Duży sukces od­
nieśli biegacze włoscy, których 
aż 7 znalazło się w pierwszej 
dzieirlątce. Zwyciężył De Flo­
rian (Wiochy) 1.01 ,02,0 
przed Mermet (Francja) 
1.01 .47,0 I Compagnoni (Wło­
chy) - 1.01.49. 

Bieg zjazdowy 
stokach d' Arbois 
się zdecydowanym 
stwem zawodniczek 
kich. 

kobiet na 
zakończy! 
zwycię­

austr!l.c-

Pierwsze miejsce w czasie 
2.01,2 zajęta Jaretz (AustrLa) 
!)rzed swą rodaczką Frandl -
2.01,9. Trzecia była Marchelll 
(Włochy) - 2,02,9, 4) Thioliere 
(Francja) - 2.05,3, 5) Ho!herr 
(Austria) - 2.06,0 I 6) Mlnuz­
zo (Włochy) - 2.07,2. 

CO, GDZIE, KIEDY? 
SOIOTA 

Godr. t7. Sala prry ul. fornalskiej 
22. - Ogólnopolskie zciwody srarrnier„ 
cze o rganizowane prtlt łódtkl Stert. 

Godz. 18. Sala Sporty, ul. z„kqlna 
82. - Konylc6w!<o kobiet I mętc1y1n o 
mi1tno5two lodzi, 

God1. 15. Sola MDK. - Tumie! slot· 
kówki drui yn męsM i ch o mistrzostwo 
klo1y wydr ie lonej. Walczq: Budowla nl 
(Wrodow) - AZS (l6di), AZS (K<o · 
ków) - Gwardio (Wrocław). 

NliDZliLA 

Goci•. 9. Ośrodek AZS w Rogach -
Mistrzostwo narcia rski e Lodii ju ·i io rOw 
1 s~n i orćw . 

G„d1. to. Sola przy ul. Fornnl! ldej 
22. - Dalszy ciqg zawodów uermler· 
czych. 

Oodi. 10, Sola Sporty, wl1 Północna 

36. - Drużynowe mlstnostwo Polsld "' 
uochach Sporta lódi) - AZS (Gliwi­
ce). 

Godz. 10. Salo Sporty, ul. Zo~ntna 
82. - Towcnysk ie iowody łu c: z r 1 e;te 
lódi - Warszowa. 

God•. 11. Solo MDK. - Dolny ciąg 
turn ieju sia tkówki klo$y wyd1ielon~j. 
Walcrq : Budowlani - AZS (Krnlo...,), 
AZS ((ód!J - Gward io (W•ocław) . 

Godz . 11 . lodowisko Włó~nlarz a p rcy 
al. Un ii Z. - Mec? hokejowy o ml· 
stnostwo lI llgl Włókn iort (l6di) -
Spnrto (lublin). 

Godt. U. Hola Wlókn la rza 110 Wt· 
d1ewie . - Mlstrtostwo i lrnow• Lod z.i w 
tenisie tlemnym. 

God:r:. 16. Salo Sporty, ul. Zolcqtnn 
82. - Dolny ciqg mistnos1w l "ldz i w 
\conykówce. 

God1. 17. Hola Włókn!orta w Pabla· 
nicach . - Mect bokserski o mistno· 
•Iwo Il ligi Gwardio (lódi) - Stoi 
(Elblqg)1 

ZE ŚWIATA loav kapitału". 

- (§1 Walk11 maa kierowała SDKPiL. 
Niewiele od Jasno sprecyzowane10 stano­

wiska endecji I w ogóle buriuazJt polskie! 
róinlła się postawa piłsudczykowskiego kie­
rownictwa PPS. Jem Istniały Jakiekolwiek 
różnice , to tylko taktyczno-programowe. 
Kierownictwo PPS I endecję łączyła jedna­
ka nienawiść do rewolucji rosyjskiej . . 

UKtAD O ROZSZEllZENlV HANDLU 
Ml~ZYSTREFOWEGO W NIEMCZiCH 

Jałl dono1I pra1a berllń1ka, 1ł 1tyc1:„ 
ni~ br. został tam podpl1Gnr układ 
m14(1zy delegacJaml NlemJec•l•i l.epu· 
bliki Darnokratyc1naj I Niemiec zachod· 
nich o wykazie towarów, które w roku 
193' blldq pnedmiotem handlu m•fł· 
dzystrefowego. 

Dziennik „Berliner Zeitung" padkr ... 
jla, ie układ przewiduje blisko dw.a. 
krotne zwiękJ1eni• handlu ml4d1r NRD 
a Niemcami zachodnimi w por6wnanlu 
1 rotłem 1~. 
Układ - stwierdza ,,Berlin.r Zeitung" 

- ma ni• tylko doniosłe ll'łeczenie go­
spodarcze, leci jest równł•i krokiem 
napri6d w dziedzinie polepuenła sto· 
1unkó"' wza)...,nrch mlotdrr Niemcami 
iochodnlml a wschodnimi. 

SYTUACJA POWODZIOWA 
W EUROPIE 

W nrfqzlcu z nogł>pn pO§OF11anłem 
1141 •rtuacjl powoda.iowe} w Paryju i w 
Innych miastach froncusldch, Mtłcl ro· 
ddn musiały ponucić: 1w• mie11lrainio 
aagroione zatopieniem. 

Wałki te ale ograniczyły al~ tylko do 
miast i Cl&rodków przemysłowYch. Mimo 
swego błędnego stanowiska wobec sojus111u 
robołnłozo-cblopsklego, SDKPiL rozwinęła 
dc·.l6 QW!ł dzlałalnośó na wsi. Wzywała 
chłopów do rewolucyjnych wystąpień. Je­
dna z Jej odezw głosi: 

„Bracia wleltcvl Spieszcie nam 1 pomae11. przy­
lączałcle si„ do nas, przyslępufcle do nanel par. 
Il! robolnlczel. do soclaldemakracjl. Riucalclo 
robol~ u panów I tadałcl• wolności. Dośt nedzy 
dośt niewoli. Nlecb I dla DH spracowanycb ilon'. 
ko taśwlla"-

Rewolucja pn:erzuclla się I na wieś. Ru­
IZYlo Piotrkowskie, Sieradzkie, Kutnowskie. 
Obok n:.botnlków rolnych, bezrolnych I ma­
lorolnyeb chłnpów, aktywizowały się rów­
nież waratwy •rednlorolnego chłopstwa. 

Mnot11 etę wypadki WYClnanla pańskich la­
sów, •pasania dworskich pastwisk. Docho­
dzi do 1tar6 mlęd1Y 1traJkującyml robołnl­
kaml folwar~nymf a tandannerl11. Za pny­
kladem klasy robołnlczej, wieś coraz rzd­
cłej obok t11dat1 ekonomicznych, wysuwa 
ł~anla polityczne. walozy o wolnoś6 naro­
dow-. o demolcrątysacJę gmin, o język pol­
ski w 111kołat1h I urzedacb. Chłopstwo przez 
swe rewolurvjne w:vstąplenla shwalo się 
faktycznie 111J11sznlklem prolełarlatu. Ro· 
dzU się sojusz robotniczo-chłopski. 

W obliC2u narastających walk klasmvych 
w Polsce - klerownlct""o PPS myślało 
tylko o tym, Jak zahamowaó rewolucję I 
zepchnąć Ją na tory nacjonalistyczne. Przy 
pe.mocy haseł nacjonallatycznycb usiłowało 
ono odgrodzić pol1kle masy pracu,jące od 
Ich naturalnego soJuun\)la - rewolucyjne­
go proletariatu rc<!yJsklego. Myślało tylko 
o tym, jak podporządkowa6 polską klasę 

robotniczą rod'Zirnej buriuazjl. W Istocie 
rzeczy, cobleklywnle I subiektywnie, 1pelnla­
lo ono rolę agentury burtuazjl w pe.takim 
ruchu robotnlezym. 

W ,aryłu wezbrane wodr Sekwany 
zalały kilko przedmi1dł!. Wodo wdar­
ło 1i~ teł do lcotedry Notre Dame. 
Zmobiliiowane oddziały 1trały polar­
nej pracowały nad wypompowonieno 
wody 1 kałachy. 

Dyrekcja Unii lotnlczeJ Air France 
zażądała iamlmlęcio nisko połoionego 
dworca lotniciego pny placu lnwol;.. 
dów, 1a9roionego pnez powódł. 
Znounłe podniólł 1i• poziom •Ód -.o 

Renie, w zwiq1ku z czym praerwa~o 

no olue1 5 dni ieglug~ na tei nec•. 
* ,,. • 

• • 

W toku Jednak rewoluc:yjnyl'h zmagań 
muy PPS-owskl11 za.czety coraz wyraźniej 
1'dawać sc•l>le sprawę z haniebnej roll, jaką 
1pelnlało kierownictwo partii. Przytoczmy 
iłowa boJownlłla PPS. s:ieregowego Jej 
członka - Barona, wypowiedziane przed 
carskim sądem wojskowym; 

"Potnalem ucisk pracu!•ce110 ludu. Wld%łalem 
ąo w clętklel pracv I znofn. I prtekoMtem się, 
te nie mote bvl! nienawiści mfedzv narodami, te 
bcda· kledvł wuutklo wolrie w wolnych •wolch 
sled7.lbacb. Pt»nalem . tl'łmv wszyscy bracia, a 
nailflpuym. brał - Roslanłn". 

Jakte daleko odbiega treść łych słów od 
o~zukaflc2ej Jadem nacjonalizmu zatrutej po­
IUykl pUsudczykowskleco kierownictwa 
PPS. 

Wskutek •awlel łnlainych wlete ml•J· 
scowości w Stkocjl jut od tygodniet 
odciętych lest od łwlato. Oe mlej,co· 
woSci tych żywnoU do1torc1ono i•sl 
przez lotnictwo. 

AMERYKAASKIE SAMOLOTY 
WOJSKOWE DLA JAPONII 

RewolueJa 190~ roku, Jr.1 przeble!I' -na zie· 
mlach polskich, uka.zały prawdziwy u­

kład all klasowych. Z Jednej strony stam'I 
pod wodza SDICPIL rewolucyjny proleta­
riat - awan~artla narodu w wal~e o spo­
łee1me I narndowe w:vzwolenle. Z drugiej 
strony w elrnlu carRklrh bagnetów wystą­
piły wu:v~ikle odłamy polskiej burt11uJl. 
Ujawnił sir, dobitnie klasowy e1olzm bur· 
łua1JI ru:.f~klei lej nlf'nawlśó I straeh przed 
wznłt'~foną pll!ścfą proletariatu polskiego. 
Endecja I Chrzpgc1Ja6ska Demokracja, re· 
pre7.entu.fa<'e poważne siły burżuazji. nie­
dwuznacznie dawalv dn zrozumienia władzy 
carskiej. te nne najlepiej potrafią ro11prawló 
sl11 11 ruchem rewolue;vjnym .w kraJu. o Ile 
lter r:r11du w Krńlr.twle zostanie Im powle­
rzon.v. Z l>fedrm ozaęu zdradzieckie. anty­
narodnw• nb\\c'le b\\rtua.z!I '()niskiej u!aw­
nllo się se~7.<''Le bardrlej dosadnie. ldeoln­
rtrzny wódz enderjl, Roman Dmowski. 
wzywał l)twarcle do „pnł'lewu krwi I uży­
cia rewolwPrów w walce z ruchem rewolu­
cyJn:vm". W miarę rozwo.ju wypadków re­
wohsc.vjnvrh burtuaz.la niepomlemle tym 
przerażona raz po raz hla~a władze carskie 
o pomoc pr:r.e<'lw robotnikom. Nie od rzr­
czy będzie 111-zytoezyć Jedni! ze znamlenn.vch 
depesz w;vsł11n:vt1h przez kapitalistów pol­
skleh do władz carskich. Jest to depesza 

Pod nacl~klem rohof„lezych df\lów w Pol­
skiej Partii SocjałlstyezneJ dnkonał się 
rozłam. W p6źnlej1Zych 1-.tach wyłoniła 
sle z niego PPS-lr.wlca, która pokonuląc 
swe biedy połączyła się w grudni 11 1918 ro­
ku 11 SDKPiL w &'l:eregach Pa.rtil. 

r: Tokio donostq: USA pnaka1ufq J• 
ponll 59 an'lerykońsklch 1amołot6-N woj" 
sitowych, lotnicy, lrtóny bfłdq ebsfog • 
wać t• samoloty, zostali pn111kolen1 
pne1 amerytcałl1klch lnstrulctor6w. _, 
kwietniu prrynlego reku USA ma)q 
dostoruyć japońskim siłom 1btofnym 
około 400 dalsiych samolotów #Ollko· 
wych, w tym myłllwce o na"dde ro­
kietowym. 

11.EMlllTARVZACJA AUSTIUI 
Jak donosi prasa austriac•o, lednMt­

lcl woJsłowe utworzone w nęłcl Au· 
1trll alcupowanaj pne1 '"ocantwG "" 
chodnle, wbrew obowiqtufqcym "'kło· 
dom mittdzr czterema wielkimi moce:„ 
stwomi, 1.ojmujq wi4fc•I 1obudowo.\ Ile· 
•torowych nii artn1a autlriot;łcCJ onl'd 
1f'8 r. Np. do 1'38 r. w Tr•olu ario 
tylko 7 budynków k'311arO"fch, • dd· 
1ia; l••ł Ich tom 66. 

IZll.Al!I. NAWlf\7.Ull SlOSUNI.\ 
HANDLOWE Z C~ll 

Z Tel Avivu dononq, te 20 bm. tllYf• 
chola do Pe'dnu luoel1•a delegOCfD 
handlowo. trlOro pneprowadd oflc101 
ne rozmo*f 1. nqdem Chińskiej N.eDu­
blllcl ludowel no temat •Ymlany t.an· 
dlowei ml1td1y Izraelem o ChRL 

KONCERT 
PAULA ROBESONA 

W pnepełnionef aull Cłty C.11„e • 
Nowym forlcu odbył t\41 koncert t 11· 
ddołem Paulo Robe1ona. Na ko„cerei• 
tym, zorganhowanym pnll grup4t 1t• 
•łępowych student6w, "obe1on edł.pl• 
wał nereg pieśn\ munyńsldch enn 
pieśni ludowe n,tnych narodów, 

"' • • 
Rewnlnrja 1905 roku - plerw1:za ludowa 

rewnJucja epoki Imperializmu - była 
zwiastunem zwycięstwa 1917 roku, kiedy to 
robotnicy n~yj•cy pod przewodem p11.rtll 
hnlszewickleJ obalili w Rosji kaplta!b:m I 
otwarli w dzle.faeh świata nową epokę -
epokę ,socjalizmu. 

Rewolucja 1905 rc-ltu 7.&płsala się złotymi 
'l'tłoskaml w bl1toril polskiego rucbu ro­
botniczego. , 

DT.\~ w\a.śt\lfl mł~ 50 la~ ad \J&mlętnych 
dni styczniowych. Chyl\my czoła przed bo­
haterami barykad 1905 roku. Chylimy czo­
ła pnied żYJąoymJ jesztie bohaterami łódz­
klt~o bruku: Franciszkiem KaJl&:r.ew1klm, 
Toma&7tm Maciejewskim. Ludwikiem 
Szpruchem. St•nlsławlł Krawczyk, Marr!· 
ne111 Wesołym i Innymi, Ich walka, ich 
krew nie poszła na marne. Płomień rewolu· 
c:vJny barykad 19115 roku czerwonym bla­
skiem oświetlał narodowi polskiemu drogę 
do dalszych walk - drorę do Wolnej, Lu­
dowej Ojczyzny. 

J(ronika tamtych dni 
To było pół wieku temu. Ludzlę, któ­

rzy owe dni 1>rzeżywal! gorąco, jak 
tylko pc>trafią kllkunasto, najwyżej 
dwudziestokilkuletni chłopcy I dz•ew­
częta nierzadko w pamięci mają z.:łlC· ' 
dwie skromne urywki zdarzeń, jakl'!ś 
bardziej odciśnięte w pa:nięcl §lady, 
które w skali tamtych dziejów nie zaw­
sze mają znaczenie pierwszorzęrlne. 
Ludzka pamięć zawodzi Ale I z tego 
co w niej pozostało da się wykroić 
wcale niemały szmat h1stc>rli: mając w 
zasięgu ręki stosy dokumentów, uka­
zów, raportów, wspomnień osobistych 
- spróbujmy odtworzyć w sposób m'lż­
llwie najpełniejszy kronikę tamtych 
dnL 

Pan naczelnik powiatu łódzkiego -
Michniewicz, ~rzerazll się nie na iartv. 
Tłumy rc>botników lódz.kich wyszły na 
ulice, skierowały się w kierunku gm ;n 
Chojny i Radogc>szcz, podchodziły do 
czynnych tam fabryk żądając od robot­
ników, by przerwali pracę. „PracuJący 
w tych fabrykach ludzie nie okaz11! 
żadnego sprzeciwu ... - dono&1ł „Panu 
Gubernatorowi Piotrkowsltiemu" na­
czelnik Michn iewicz, zaląc !'ię, te na 
jf'go upomnienia „robotnicy oświad­
cz11lt, iż żądają skrócenia dni~ prac11 do 
fJ godzin i iwiększenia zaptat11 do 2a 
kop. za godzinę. Obchód fabr11k - pi­
s:?! dalej naczelnik - odbywa! slę do 
wieczora ... u . 

Tegoż dnia, 14 9tycznla 19011 roku 
pułkownik Utgoff w piśm ie do guuer­
natora piotrkows.kiego opatrzonym 
n~główklem „Taine" <:tonosil, li ,,pod 
wpływem korespondenc;1 różnych qa~et 
o stra1kach w Petersburgu. w Mosl>wle, 
Witnie itd , w t.odzi także daJe się za­
uważyć niepokój wfród robotnik6to 
Od wczora.1 rozpoczęty się stra.1ki w 
rożnych fabrykach, przy czym ponuciło 
pracę do fi tys robotników u Schwei­
kl'rta, Stetnerta, Riclitera, Rozenbla i ta, 
Geyera , Do1'ranleckiego, Leonhardta i 
Stolarowa" Z11danla tych robotnik<'.>w 
s.zly jeszcze dale]: donwgali się B-go­
d7.innego rln ia pracy i założenia Ka3Y 
Chorych za pi~niądze fabrykanta . 

Depesze, telegramy, pisma alarmuj ą­
ce biegły we wszy~tkich kierunkach. ze 
wszys tk '. ch kierunków, koncentrując 
~;P, w Warszawie, Peter!!burgu i M<>­
skw ie Masy robotr icze ruszyły do ge­
nPralnego szturmu na carat. na sy,tem 
g\~a !tu i wyzys.ku system podwójne] 
niewol i Gubernator piotrkowski, Ar­
cymowi cz, zwrócił się do arcybi~itupa 
warszawskiego, Wincentego Popiela, o 

pomoc w u!mler'l.Bnlu narastającej f~ll 
mezadowr>lenla. Arcybiskup, człowiek 
„pokój mltującyu odp"ując Arcvmo· 
wiczowl komunikował, że „mo zaszcz11t 
1wwiadomlć, i.i duchowieństwo pa111fii 
w1·hodzqc11ch w skład powierwnego 
Panu wuiewództwa, ma poleceniP. -· 
wptywać na ludzi, by u ni katt rótnego 
rodzaju publicznych nieporzqdkńw" 
Arcybiskup zapewniał , że „w związku 
z t11m wydal wezwanie do wiern11ch" 
l nie omieszkał przesiać Jego Ekscelen ­
cji Panu Gubernatorowi „wyraz11 utę­
bokiego szacunku i wierności ... ". 
Czymże jednak były te wszy~tkie we­

zwania? Skutek miały taki, jaki odno­
'' wołanie do rozkolysanego burzą mo­
rza, aby się u~koilo. 
Jakże mogło być inaczej. skoro wła­

ściciele fabryk po9uwali się do naj­
dz ikszych metod gnębienia, poniżania 
czlowlaka. W łódzkim okręgu prz~my­
słowym r.nane byly tak le wlwornoś<.1, 
j<ckie m. in. opisuie Franciszka Pawlak 
ze Zgierza: 

W fabryce Po&elta każdy robotnik, 
i<tóry musial odejść na stronę obowią­
zany był nakładać na siebie obręcz że­
Jarną, która cięża.rem swoim „rrzy­
śpieszala" proces załatwiania potrzeb 
naturalnych. Każdy kto uchylał się ...<! 
tego nieludzkiego „c>bowlązku" placil 
pól rubla kary, albo - gdy ośmleJll .s ię 
oponować - wyrzucano go za bramę . 

Walka z kapitalistami popierany mi 
przez carat była nie-z.miernie trudna. 
Jednakże były już takie ch1vile, że fa­
brykanci pod naporem robotn 1ków za­
łamywali się, chcieli Iść na ustępst..,-a_ 
Geyer U9tąp!l pierwszy Chc i ał prze­
rwa<: strajk ob ietnicą zadośćuczynienia 
żadan1om załogi : zapłacić za dni stH ~ ­
ku Ale wówczas wda! się w spra,..,ę 

gubernator Arcymowicz W obawie. by 
zaplata za dni strajku w jednej fabry­
ce nie poc iągnęła za sobą żąd"ń w :l<l­
szych - zabronił jej , aby „tlum n ie 
przyzwycza ił się terroryzować". 

Stra jk rcnlewal się coraz szerzej , co­
raz większe ogarni ał rejony ; okrę~ 
przemysłowy łódz ki był wzburiony . 
Wszystko zapowiadało strajk powszech­
ny. Zresztą wiadomości nadchc>dzące z 
Rosji utwierdzały to przekonanie R..>­
bctnlcy Petersburga, Moskwy i inn1ch 
miast rosyj sk ich, wzorem p11tllow~'l)w 
porzucll 1 pracę. 22 styczn ia w leczorł'm 

była to niedziela, do War~zawy, ~ tuż 
potem do Łodzi . dotarła okropna wiłlFć 
o krwawej masakrze demonstracji ro­
botniczej przed pałacem cara, Licz-

by zabitych podawane przez kolporte­
rów tej hiobowej nowiny rozrast.ały się, 
idąc i ust do ust, w tysiące, wzniec.ajac 
ohurzenie powszechne, nienawiść, żą­
dz<; słusznego odwetu. 

Nazajutrz po „Krwawej Niedzieli" 
SOKPIL wydala odezwę wzywającą 
proletariat Polski do solidarnvAci z 1da­
sq robotniczą Rosji Warszawski I t.ódz­
ki Komitety SDKPiL wydaly specialne 
odezwy do robotników. nawołujące do 
strajku powszechnego, qo zdecydowA­
ncgo przeciwstawieni,il się potwe>rnem\l 
aparatowi ucisku. 

.z potożenia dzisiejszego - głosi o­
dezwa Zarządu Głównego SDKPiL -
nir ma już innego w11jśr.ia. prócz rew'.>• 
lucjL. Od solid1m1e; walki ludu robo­
czego w Rosji I w Polsce zależy, qb11 u• 
neczywtstnlona została wolno'ł. poli­
tyczna". 

Hasła rzucane przez SDKPiL spotv­
kaly się z najżywszym poparciem S'Ze­
rokfch rzes-z. robc>tn ików. PPS, w której 
!IZeregach zapa.nowala dezorien t.acja, 
(k•erownictwo zarrzeczało dotychczas 
możliwości wybuchu rewolucji w Ro 
sjlJ musiała zmienić taktykę . aby zu­
pełnie nie stracić wpływu na masy 
pracujące i także wydala odezwy nawo­
łujące do strajku powszechnego. Ale 
wbrew temu, ie rozwijał się I umacniał 
so;usz robotników Polski i Rosji 
przywódcy pilsudczykowsikiej PPS u­
ważali, że „ruch rewolucyjny w Polsce 
jest dla PPS w swej istocie przygoto­
waniem do wojny polsko - rosyjskie;, 
w której rewolucyjne sity Rosji mooq 
odegrać t11tko rotę o b c e Q o 1 o i us z­
nika", 

Masy członkowskie PPS przekreśliły 
„uchwały" swojej „góry" frontalny:n 
poparciem idei reprezentowanych przez: 
SDKPiL. 

22 stycznia stanęły plerwcrie zakła• 
dy w Łodzi , wcześniej ntż w War­

szawie. Następnego dnia strajk był po­
wszechny. 

Tramwaje, gazo11•nla, centrala tele­
foniczna, wszystkie zakłady przemy~\o­
\\'e zamarły, ucichł loskot maszyn, u­
;tał terkot wrzecion I klaskanie biczów 
podających sobie tkackie czółenka. Sto 
tysięcy ludzi wyległo na place i ul!ce, 
budząc przerażenie fabrykantów, żan­
darmerii I policji. Przerażenie było tak 
obezwladniające, że w pierwszym dniu 
w!elkich manifesl.acjl władze nie rea­
gowały na wys.tąpienla, masówki, wie· 
ce, pochody, jakgdyby nie dzia!Q Ji~ 
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Godni wielkiego • • • 1m1en1 
W iedzlalern, te dzieje 

- mi się krzywda. 
Mnie i setkom innych, takich 
jak ja. Wielka krzywda. Ale 
dlaczego tak właśnie jest -
odpowiedzi nie znajdowałem. 
Szturchańce maj~trów I in­
nych fabrykanckich fagasów 
przyjmowałem spokojnie, ob-' 
macywil!em naderwane uszy, 
rozcierałem siniaki. Milcza­
łem. Bo i cóż innego moglem 
zrobić? Po dwunastu godzi­
nach roboty u Kindlera wio· 
klem się do domu przełykając 
łzy. Krzyż mnie bolał, nogi w 
trepach puchły. Bylem dopie­
ro kilkunastoletnim chłopa-

życlell, klndlerćw, enderćw, 
kruschów, właścicieli fabryk 
i pamoow, tuczących się na­
szą pracą. Jak z nlm! wal­
czyć nauczył mnie rok 1905„. 

działam się. że „DzLadek" to 
pseudonim znanego działacza 
SDKPiL, tow. Rychlewskiego. 
Proklamowaliśmy strajk, 
Trwał on cztery tygodnie„. 

w boju, z kt<Srych krwi i cier­
pień wyrasta dzisiaj bujnie 
nowe życie. 

Błyszczą oczy słuchaczy. 

* * * * I/. * Była to dla proleta-

kiem. Na drug! dzień 
znów do !abrykJ - nosić szpu­
le, natykać cewki. Oj, trzeba 
było przy tej robocie uważać. 

Nie zdążyłet na czas, upu.Sci­
leś szpulę - dostawałeś pa· 
sem przez plecy, przez łeb, 
gdzie popadio. Albo cię taki 
„poganiacz" za uszy w górę 

podniósł. W końcu IYl.i,arka się 
przebrała. Uderzył mnie mai· 
ster, trzepnąłem ja majstra. 
Musiałem uciekać z fabryki, 

Rosło wrzenie wśród 
ludzi, bunt, krzyw­

da paliła serca, nienawiść dło­
nie zaciskała w pięści. Z rąk 
do rąk, cichaczem, podawaliś­
my sobie „bibułę". Czytaliśmy 
odezwy SDKPiL. Ludzie przy 
mąszynach szeptali: „Manlfe· 
$tacje w Moskwie„. Masakra 
w Petersburgu ... " Doszły nas 
teź wieści o „krwawej niedzie· 
li". I nasze Pabianice objął 
strajk. Włókniarze zażądali 
ludzkiego traktowania, 
zmniejszenia dnia pracy do 10 
godzin, podwyżki płac ... 

riatu Pabianic 
prawdziwa szkoła walki o 
wyzwolenie społeczne i naro­
dowe, Prawie codziennie od· 
bywały się pochody i demon­
stracie. Pamiętam. Zebraliś­
my się przed kantorem, w 
którym siedział Ender w oto­
czeniu dyrektorów i urzędni­
ków. Spiewamy, wznosimy o­
krzyki. W pewnej chwili o­
twiera się okno. W oknie En­
der. Wrzeszczy, wzywa żan­
darmerię na pomoc. Ale nim 
przybyła żandarmeria wywa­
żyliśmy drzwi ! wpadliśmy do 
kantoru. A panowie <,iyrekto­
ny i faibrykan(:i w spodnie ze 
strachu robią, zębami szcząlfa­
ją, choćby pod stoly i krze­
sła chcą włazić, przerażeni... 

Tacy byli oni mocni - wobec 
słabszych, kobiet i dzieci.., 

- Oto Jakie piękne mamy 
tradycje, my, pabianiccy pro· 
letariusze, nasz9. załoga, nasze 
zakłady - mówi siwa prząd­
ka Joanna Skoczylas. 

R6wno pięćdziesiąt lat 
temu włókniarze Pabianic 
zerwali się pod przewodem 
SDKPiL do zorganizowane­
go, świadomego boju o wYZ­

wolenie •poleczne I narodo­
we. Posdl do walki wrsz 
z łowarzyszan1i z łA>dzi, 

Warszawy i Zagłębia Sląs­

kiego, poszli wraz z braćmi 
J?TOletariuszaml Moskwy I 
Petersburi:a.. RoZ)loczęty 

w6wczas bój trwał przez 
dziesiątki lat. Aź przyszło 

zwycięstwo. Zamknęła się 

Jedna karta dziejów. Nowa 
otworzyła się dzle1ięó lat 
temu, w 1945 roku, 

W domu _zmartwienie 
zawsze tego mojego Jednego 
rubla tygodniowo brak. Oj­
ciec, murarzi, ciąg1e był 'be'I: 
pracy. Co robić? Ano, w koń­
cu znowu dostałem robotę, bo 
to nieletnich chętnie przyjmo­
wali. Mniej im płacili i folgo­
wali sobie na ich karkach. 
Popracowałem trochę, ale zno­
wu się zbuntowałem. Nawy­
myślałem buchalterowi - o· 
szustowi i wyrzucili mnie. 
Wtedy starsi robotnicy po· 
wiedzieli mi: „Tak się, bra­
ciszku, nie robi, sam nic nie 
zwojujesz. Trzeba razem, 
wspólnie, z rozumem.„" I tak 
powoli, powoli - dzięki to­
warzyszom - zacząłem pozna­
wać przyczyny naszej krzywdy, 
rozeznawać głównych ciemiP-

* ~ * 

Jak raz stanęły ma­
szyny, kiedy do sa­

ll wpadł sam Ender. Niby to 
spokojny, uśmiechnięty, ale 
widać, że wszystko się w nim 
gotuje. Podchodzi właśnie do * ~ * 
mnie i pyta, co jest, o co nam A ja opowiem wam o 
chodzi. „Trzeba robić - mó- - innym wYdarzeniu. 
wi - tak nie można". A Ja Uważam, że opowiedzieć o 
mu na to: „A tak jak wy ro- tym trzeba. W czasie jednej 
bicie, to można? ... " I wygar- z demonstracji otoczyło nas 
nęllam mu wszystko, Inni też wojsko. Karabiny wycelowa­
nie przebierali w słowach. ne w Judzi, krąg zacieśnia się. 
Ktoś z głębi sali krzyknął: w pewnej chwili spojrzałem 
Precz z krwiopijcami, precz na jednego z żołnierzy. Widzę 
z burżuazją! Ender zbladł, po- go jak dziś. Młody c.hłopak, 
patrzył po ludziach, zobaczy!, twarz taka swojska, robociar­
że to nie przelewki i wycofał ska. Opuszcza karabin, w o­
s.ię szybko do kanto.ru. A my czach ma Izy i krzyczy: „Niet, 
z fabryki, na dziedzrn1ec. Na ja nie budu strelat! My toże 
u~tc~ tłumy ludzi. Cala pa- • nie budiem strelat!. .. " - roz­
b1amcka brać robotmcza wy- legły się okrzyki. Zrobiło się 
legła. Spiewamy „Czerwony zamieszanie. I nie strzelali.„ 
Sztandar" 1 idziemy w stronę 

ujeżdźalnl. W ujeżdżalni odby- - Na dobre zaczęło się da­
liśmy wiec. Przemawia! „Dzia- plero wtedy, gdy sprowadzill 
dek". Później dopiero dowie- ci· kozaków, czarnosecińców. 

to wyrabialt -o; ludźmi... Brali 
człowieka na postronek, przy­
wiązywali do konia i w ga­
lop ... 

- To wlaśnie kozacy przy­
puścill szturm do bramy na­
szej fabryki. Strzelali do nas, 
a my - w nich kamieniami. 
Zabili wtedy kilku naszych ... 

* ~ * 

O powieści, wspomnienia„. 
Usłyszeć je tu można nieo­

mal na każdym kroku. Chętme 
opowiadają starzy pabianiccy 
włókniarze, uczestnicy walk 
1905 r. - tow. Antoni Kube­
ra, tow. Feliksiń•ki, tow. Jó­
zefa Andrzejczak, Joanna 
Skoczylas. 

Chętnie słuchają młodzi. 

Słowa proste, pełne żaru, 

Joanna Skoczyla~ dobrze pa· 
mięta czas11 strajku 1905 r. 
Chętnie też opowiada o tym 
młodym współtowar.:yszoui 

pracy. 

* ~ * 

Ci, którzy tworzą nowe tradycje zaklad6w. Oto jedna z przo­
dujących robotnic tkackiej brygady młodzieżowej, ZMP-ów-

rozpalają umysły, malują o­
brazy tamtych dni. Pamic:ć 
starych I wyobraźnia młodych 
przywołują wypadki sprzeq 
pięćdziesiędu lat. Zaludniają 
gniewnym tłumem sale przę­

dzalni i tkalni, wydobywają 
z zapomnienia twarz<> i sylwet­
ki towarzyszy, którzy polegli 

Zaraz po wyzwoleniu 
stawili,my siq w 

naszych zakladach. Tak, bo 
to byty JUŻ nasze zakład.\'. 
Początkowo przyszto nns nie­
wielu. Ja wraz z kilkoma to­
warzyszami rozpocząlem pra­
cę w przygotowalni, dawnej 
przqdzalni Kindler~, czyli dzi­
siejszym oddziale I Pabianic­
kich ZPB. ZRrzęliśmy kom­
pletować maszyny. Brnk byto 
czc;ści zamiennvch. Musieliśmy 
je wykręca~ ze starych gra­
tów, wyszukiwać, odgrzeby­
wać z gruzów. 

- A co z produkcją? Z pro­
dukcją było kiepsko. Zmieni-ka, Krystyna Jaworska. Fot. A. J. 

llfc godnego ich uwagi. Dapiero gdy 
garnizon łódzki za.stał cichaczem wzmo­
-cnicmy do pięciu pułków piechoty I 
sześciu szwadronów kawalerii - poli­
cja i kozacy mocniej poczuli się w sio­
dłach. Zaczęli od prowokowania r07-
iruchów &ntysemickich - nie udało się. 

żandarmeria i policjR nabrały odde­
.chu. AreS1Ztowania mnożą się z dnia na 
<!zień. Którejś styczniowej nocy przy­
szli tarkże po Ignacego Frontczaka ze 
Zgierza, We wspomnieniu o tych wv­
~adkach pisze on, że z mieisea dostał 
wyrok: 8 la•t. Osadzili go w Piotrkowie 
wraz z tysiącem innych robotników. 
Więźniowie oglosili głodówkę. Ze sku­
tymi rękami i nogami powieźli ich do 
Sieradza, stamtąd dalej, do Szllsselbur­
ga - twierdzy, w której umarł Wa· 
ryńsiki. 

Nic jedne.lk nie potrafllo wstrzymać 
:fali rewolucyj<nej. Z dnia na dzień po­
ięi.niała ona, nabierała rozmachu. Jed-
111ak:ie w miarę potęgowania się nasitro­
jów rewolucyjnych - wściekłość l!-'I· 
itrapów pęczniała w trójnasób. Na szo-
11ie rokicińfk1ej, w starciu z kawalerią, 
:padło dziewięciu robotników, ldlku od­
riiosło rany. 

Tymczasem łabry'kanci, 'PQ7.bawienl 
moźliwości prcdukowania I za.rabiania, 
gotowi byli pójść na częściowe .istęp­

&twa. Scheibler, Grohmrui. Heinzel ł 
Geyer podjęli uchwałę: sdcróc1ć dzień 
pracy do 10 godzin I podnieść płace od 
5 do 15 procent. Władze carskie zabru· 
!!iły wprowadzać tę uchwalę w życie, 
wobe1: czego robotnicy postanowili iZU­
ikać porozumienia z fabrykantami 
wybierając pojedyncze delegacje, W 
ten s;posób - jaik pisze Paweł Korzec 
- zrodzily się samorzutme „lnstytuCJli 
delegatów robotniczych". 
Jednakże na 9kutek braku bolmewlc~ 

kiel(o kierąwnic:tw.a - instytucje te nie 
zdołały się przeksztalcić w Rady De· 
legatów. 

Przedłużający się, wszechogarniający 
strajk wyczerpał sily nie tyl1ko kapita­
Ji~tów, ale również dotkliwie dał sii: 
we znaki walczącemu proletariatowi. 
Pn trudnej i wyczerpującej walce ro­
bo1nicy uzyskali w końcu skrócenie 
dnia pracy do 10 godzin i uzy~kali Poj­
wyżkę 20 do 25 procent. otrzymali [lO­

moc lekarsiką dla rodzin oraz zmn •e.i ­
men:e o jedną rnwartą czyuszu. Po­
l!ladto mogli swobodnie wybierać: swe­
go delegata robotniczego. 

10 lutego SDKPiL wydala odezwę 

:nawoh1jącą do zakończen ia strajku. w­
pnwiadając jednoc"leś>r.ie spotęgowanie 

W najbliższej p1-ąsz!Cl'Śc i walki ek()'JO­
micznej. 12 lutego strajk został za­
kcńczony. 

Nieco wcześniej, bo l luteglJ za:;.traj­
kowali uczniowie wielu sr.cil:ól guberni 

plotrlcow&kiej. Mlodzleż uczęsrozając>ł 
do Szkoły Handlowej w Pabianicach 
zażądała upaństwowienia szkoły, zme­
sienia przymusu nauczania relll(ll, do 
magał.a się wolności pNekonań i p.>w· 
S"Lechnego p:raymusowego nauC'l.an ia. O 
reformę sz:kolnictwa dopominała się 
także młodzież szkól średnich miasta 
Piotrkowa. „Uczniowie szkoty rzemieśl­
niczej w Łodzi zażądaii zniesienia pa · 
n.ującego w szkole svstemu policyjne­
go, zniesienia ograniczeń narodowościo­
wych, zniesienia prawa karania przez 
szkołę za „polityczne przestępstwa" o­
raz swobody nauczania w języku na1·o-

. dow11m" (Pa-weł Korzec). 
Burżuazja, kler, endecja t'Qtę.plały 

s.trajk i;tllkolny jako ~odliwy dla sa­
mej młodzieży. Było to iście w ich „du­
chu". Cokolwiek mogło w jakiś, dro­
bny choćby, sposób nairuszyć „wieczn~·· 
stosunki panujące w ich spolecien„ 
stwle - spotY'kało się ze „zdecydowa­
ną odprawą". Ale robotnicy :przemy­
sJowi i rolni młodzież patriotyczna, 
miell dość uci~, dość znlewaiania 
godności człowieczej, deptania dumy na­
rodowej, dość ucisku i wyzysku wpro~t 
morderczego. Zwycięski strajk robotm­
ków przemysłowych zapalił do wystą­
pień antymagnackich fornali, robotni­
ków dwoosltioh. Płomień styczniowego 
str.a~ku przeniósł się w dniach lutego i 
marca na wieś. 

Krakowski „Czas" donosił, że strajk 
robotników tolwarcznych wybuchł 

naprzód w Zaborowie Starym, potem w 
Kątach pana Przyłuskiego, wreszcie w 
Łaniętach pana Skarżyńs.k:iego. „Do u­
rzędu powiatowego w Kutnie donosili o 
ruchu strażnicy ziemscy rozesłani na 
zwiady po okoli.cy". 

Robotnicy folwarczni z majątku w 
Łaniętach wespół z robotnik.ami in­
nych majątków w liczbie około dwu­
stu ruszyli od wsi do wsi niosąc ze 
sobą haslo strajku i żądań polepszema 
warunków pracy i płacy. Pochód zo­
stał zaatakowany we wsi Suchodębie 
przez rotę piechoty warszawskiego puł­
ku 7. kapitanem Gribem na czele. Re­
lacjonują.: zajście, „Czas" pis.al: „ ... na­
czelnik podjechał do nadchodzącej roty, 
dat komendę, zawarczały trzykroti:iie 
bębny, kapitan podnlós! pa!asz w gorę 
i naraz, jedna po drugiej rozległy sii: 
trzy ostre salwy karabinowe, skierowa­
ne w tłum, przy którym obok chat znaj­
dowały się kobiety i dzieci. Zaklębi!o 
się w tłumie. Padły na miejsc•• trzy 
trupy i pięćdziesiąt jeden rannych, 
między tymi wielu ciężko i śmiert11lnie. 
Strzały ;,adly w chwil!, gdy tud z wła· 
snej woli, czy w przeczc.1ciu nieszczę­
ścia, zawróci! byl już wste~z. o czym 
świadczą wszy.ot.':ie prawie rany po' 
strzałowe zi.dane z t11!u", 

Konserwatywny, re.akcyjny „Cza;;" 
jest w opisywaniu tej ponurej masakry 
wyjątkowo skrupulatny. Podaje między 
innymi, że „wśród roty było trzech re­
zerwistów, którzy odmówili strzelania. 
Tych naprzód wzięto w dyby i dostawio­
no do Kutna". Po czym „strachem zdję­
ty Grib przeżegnał się trzykrotnie i nie 
zdobywszy się nawet na akt humani­
tarnego opatrzenia rannych, chciał -
.zwycza1em „osyjskich czynownik6u1 -
jak najśpieszniej oczy~cić pole zbrodni. 
W tym cezu nakaza! sprowadzić podwo­
dy i na odrobinie mierzwy i gnoju po­
lecił bez żadnych ostrożności ukUJ.dać 
trupy i rannych. Leżeli jeden na drugim, 
ugntatając się wzajem ciężaum ciała, 
wśród bólów i jęków zlewa;ąc się wza­
jem krwią ściekającq.„ Obraz pe!en. 
najdzikszej grozy i hańby.„" 

Taka była walka. W takich bólach 
rodził się p!ęćdzlesią t lat temu 

nasz dzień dzlsle}S'Zy, „Z.andarm Euro­
py" car i car.at, mimo swojej przewag! 
nad walczącym proletariatem, me był 
Jut pewien „dnia ani godziny". Nle 
dowierzał nawet trzymanemu w po­
twornym drylu. wojsku. W aktach kan­
celarii guberni piotrkowskiej znajduje 
5ię dokument nakazujący zmianę załóg 
wojskowych, okupujących fabryki, po­
nieważ „dlugie przebywanie w tej sa­
mej fabryce może doprowadzić do nie­
bezpiecznego zbliżenia między robotni­
kami i żolnierzami ... " 

To był dopiero prolog wielkiego star­
ci.a. Z jednej strony carat szykował się 
do decydującego ataku na kl~ robot­
niczą, z drugiej - proletariat nie po- · 
padł bynajmniej w stan, spowodowa­
nego WYCZerpującą walką, odrętwienia. 
SDKPiL pracowała wśród robotników. 
jej szeregi wxrastały nieprzerwanie 
mimo terroru i airesztowań. Pan naczel­
nik żandarmerii Utgoff, któremu set­
ki s:z;picli donoszą o niewygasłym na­
pięciu rewolucyjnym wśród robotni­
ków, nauczył się już przewidywać_ Wie 
już na pewno, że robotnicy będą się bić 
o swoje prawa, gdy tylko nabia>ra sil. 
W piśmie do „Pana Gubematora Pio­
trkowskiego" donosi uniżenie, że cały 
n&jbli±sczy okres będzie przez SDKPiL 
użyty „na pr.zygotowanie strajku po­
wszechnego w całym Imperium, tak "' 
przemyśle, jak i w transporcie, przy 
czym - pisze Utgoff - spodziewamy 
się buntów chłopskich". 

Pułkownik Utgoff wyjątkowo trafn!e 
potrafił oceniać sytuację. Jego przewi­
dywania miały wkrótce znaleźć po­
twierdzenie w salwach czerwcowych 
barykad. 

Oprocowat: 

BOHDAN DROZDOWSKI 

la się dopiero wtedy, kiedy ze 
Związku Radzieckiego zaczęły 
nadchodzić transporty baweł­
ny. Załogę mieliśmy młodą, 
niedoświadczaną. Założyliśmy 
kolo ZWM. RozpoczElliśmy 
współzawodnictwo. Powoli za­
łoga nabierała kwalifikacji za­
wodowych, zaczęła rozumieć, 
że od pracy oddziału przygo­
towa wci.ego zależą dalsze lo­
sy produkcii. 

Tyle mówi tow. Henryk Kę­
dzierski. Alo wszysc-y tu w 
Pabianickich ZPB wiedzą, Ile 
za tymi słowami kryje się 
trudu, wysilku, ofiarności. 

- Ja też jako Jedna z 
pierwszych przybyłam do za­
kladów - opowiacla tow. Jó­
zefa Andrzeiczak. - Wzięłam 
się do roboty. Stara Już by­
łam, ale pokazałam młodym 
prządkom, jak trzeba praco­
wać. Zaczęłam robić na wię­
kszej ilości wrzecion. Dawa· 
lam produkcję bez mała półto­
ra raza większą od innych. 
Ale wkrótce prześcignęla mnie 
młodzież. Jakże się z tego cie­
szyłam! Robota ruszyła na ca­
łego. Potem zostałam instruk­
torem szkolenia zawodowego. 
O, i1e ja młodych prządek 
wyuczy lam. Najzdolniejsze 
spośród nich skierowaliśmy 
do technikum. Teraz pracują 
już jako. technicy w Bielawie, 
w Zambrowie. Odwiedzają 
mnie moje dawne wychowa­
nice: Wiesława Stelmasz­
czyk, Cecylia Studzińska, Zo· 
fia Graczyk. 

* łf. * 

Lata między rokiem 19()5 
a 1945 nazywają towa­

:rzysre z Fla bi.aniokń.ch ZPB o­
kresem walki. Ale czy minio­
ne dzlesięc\olecie, dziesięciole­
cie Polski Ludowej nie było 
dla załogi również okresem 
walki l to walki trudnej? Czy 
walka ta nie toczy się i dziś, 
codziennie? 

Znów przytoczymy słowa 

Joanny Skoczylas: 

- Najpierw blllAmy s\ę o 

wyzwolenie z ucisku, o to, 
by czlowfok pritey mógł na­
res~cie z.'\cr.ąó tyć po ludz­
ku. Teraz, gdy cel wielu 
pokoleń "ostał osiągnięty, 

walką naszą stara się praca. 
W7.rnożoną pracą budujemy 
Bobie I naqzym dzieciom 
lepsze życie. Jesteśmy gos­
podarzami zaklailów, wsp61· 
gospodanaml cateJ naszej 
Polski Ludowej. Wcale nie 
ła1wo być gospodarzem. Do­

brze gospodarzyć to znaczy 
walczyć o to, en nowe, o to, 
co dobre. Ciężlm to niekie­
dy walka, ale radosna, bo 
ulowiek wie 1 wiclzi leps~e 

jutro.M 

* ~ * 

N ajwyraźn1ej dostrze­
gamy piękno t głę­

boką wartość naszego życia 
porównując teraźniejszość z 
przeszłością. Wówczas to wi­
dzimv w całej okazałości wy­
niki naszej pracy, naszej wal­
ki, częstokroć przez nas sa­
mych na codzień nie dostrze­
gane. 

Tkaczki z brygady młodzie­
żowej - Krystyna Jaworska 
i jej koleżanki - Janina Pol­
kowsks, Leokadia Celiga -
mają po lat 20. Trudno im 
niekiedy uwierzyć w opowieś­
ci starszych towarzyszy pracy. 
$Jadu przecież nie pozostało 
po czasach wyzysku, po 
„Kruszenderach". Dziś praca 
staje się wewnętrznym naka-
7.em świadomych swych za­
dań I obo~iązków ludzi wol­
nych, tworzących sobie pię­
kni\ przyszłość. 

- Wiemy, że J my także 

jesteśmy dziś budowniczymi 
tradycji naszych zakładów 

- mówi Jaworska. I ma ra­
cję. Młodzlei wespół ze stary­
mi robotnikami buduje nowe 
życie. 

Tych budowniczych w Pa­
bianickich Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego jest wielu. 
Są nimi prządki i tkaczki, 
majstrowie i b1ygadziści, te­
chnicy i inżynierowie, cala za· 
łoga. 

Każdego dnl11, gdy obwiesz­
czane są przez radiowęzeł ko­
munikaty o zwycięskiej reali­
zacji zadań produkcyjnych, 
robotnicy uśmiechają się z za­
dowoleniem. Należą przecież 
do przodujących załóg, chcą 
zdobyć sztandar Zarządu Głó­
wnego Zw. Zaw. Włókniarzy, 
a potem ' sztandar Centralnej 
Rady. Czy dopną celu? To za­
leży tylko od pracy poszcze­
gólnych ludzi, zespołów i ca­
łej załogi. 

Walka trwa. Właśnie dzięki 
sukcesom w niej odniesionym 
załoga Pabianickich ZPB zda.­
była prawo, by od dnia 22 
stycznia 1955 roku nazwać 

swoje zakłady wielkim l pię­
knym imiemem - imieniem 
Bojowników Rewolucji 1905 
roku. Imieniem tych, którzy 
toczyli zaciętą walkę o wy­
zwolenie społeczne i nan>do-
we. 

B, RAJCHER'f 

STR. I 

Bojownicy Rewolucji 1905 r. 
Początek walki 

I ety przede m:ną odp!$ ży­
.J ciorysu tow. Józefa K.aw­

rzyńsk:ego. Jest krótki. Zaj­
muje nLecałe dwie strooy ma­
szynopisu. Ale w datach i su­
chych faktach zawarta jest 
gorycz i gniew, głuchy bunt i 
patos w.aąki - wszystko, cala 
h:.Storia łódzkiego proletariatu. 

„Uroclzilem się w Klocku 
pod Sieradzem w 1868 r. Do 
szkoly nie chodziłem, jestem 
samoukiem. Mając la,t 16 przy­
jechalem do Łodzi. Zaczc;lem 
pracować w firmie „Scheib!er" 
jako pomoc murarska. 

W 23 roku życia wstępuję 

do organ;zacjL robotniczej 
„Proletariat". 

A potem ju~ na przemian, 
walka i w·ezienle. z-nów wal­
ka, zesła!lia, a po pow1·ocie 
bezn.adi,.ejne wysl.awan;e pod 
drzwiami fabrycznych klltnto­
rów i tlą.ca się isk'er'ka n !I.­
dziel: a nuż przyjmą tym 
razem? 

Niestety, nie przykll„. 
Kawczyński - żarli'WY, nie­

ugięty bojown.ilk o sprawę pro­
leta;r1a,tu - był w roku 1903 
w Londynie, na II Zjetdzie 
SDPRR. Te<rolZ jest zbyt 
niebezpieczny dla caratu i 
klasy wyzyskiwaczy. Głód, 
Wlęziooie, zesłania, njeusta­
jąoa troska o J.ooy rodzi­
ny ... wydaje się, te to wysta·r­
czy, aby złamać człowieka, 

zn 'echęcić go do dalszej wal­
ki. .. 

I dalej: 
„Jako kierownik dzlelntcy 

Wodnej z ramienia SDKPiL 
biorę czynny udział we ws.zy­
stkich wystqpieniach lódzkie­
go proletariatu, jakie miaty 
miejsce w latach 1905-1906". 

W życiorysie tylko tyle. 
Wi~ej można dowiedzieć się z 
własnych opowiadań tow. 
Kawczyńskiego, członka Ko­
mitetu Łódzk~ego SDKPiL. A 
oto mały fragment jego opo­
wieści: 

- W styczniu 1905 roku -
hvłem se'kretarzem dzielnicy 
Wodne.1, a ponieważ partii 
brakowało pieniędzy n.a utrzy. 
manie funkcjonarmszy, więc 

nadal pracowałem jako tkacz 
u Grohmana. Jakoś dosz'y 
mnie słuchy, że u Steinerta 
coś się szykuje. D1atego na­
tychmiast po odej&clu od war­
szta·tu udałem się na spotka­
nie z fabrycZlll.ym delegatem 
SDKPiL, a·by poderwać robot­
ników do strajku, jedna•k o­
kazało się, że robotnicy zo­
stali przyjęci do pracy i już 
na.zajutrz mieli a.ię stawić do 
roboty. Trudno mi opisać ra­
dość, jaka ich ogarnęła. 

- I wtedy wydało ml się, 
że nie będę zdolny przec1 w­
stawić się ich radości, ch'JĆ 
wiedziałem, że przeciwstawić 
się muszę. A tu już urzędnicy 
poklepywali bezrobotnych po 
plecach, polecając im roznieść 
po mieście, że Steinert daje 
pracę. Między ~obą wymieniali 
porozumiewawcze uśmiechy. 

- Trudno mi byle podczas 
tamtej odległej styczniowf,j 
nocy zasnąć. Układałem sobie 
w myśli słowa, z jakimi zwró­
cę się :Io nich jutro rano -
jeszcze nim wejdą do portierni. 
Wiedziałem, że muszl\ być 
szczególnie gorące, żarliwe.„ 

Ra!llo, zanim rozwidllliło się, 
punktualnie o siódmej bylem 
przed fabryką Stcinerta. Spqj­
rzałem w okna tkalni. Nie­
oświetlone. Jedynie pallly się 

swiatla w portierni. Co kilka 
minut wyglądał z niej portier­
kaleka, któremu maszyna 
zmiażdżyła nogę w służbie dla 
„starego''. 
Musiało jut być daleko po 

siódme.i, gilyż niebo zaczynało 
blednąć i stopniowo wynurzały 
się z mrolcu kontury wymarłej 
fabryki. Uczułem w sobie 
ogromną radość. Nie przyszli! 
Samr nie przyszli! Więc rozu­
mieją! Więc „zwyciężymy!" 

Trudno zewidencjonow11ć 
wszystkie płomienne słowa, 
które wyswrpywało się gdzieś 
wprost spod serca, wszystkie 
nieprzespane noce, zimne od 
styczniowych mrozów, gorące 
uniesieniem, ciężkie dni walk 
strajkowych. Jak nazwać to 
dlawiące w gardle uczucie, 
gdy krew robotnika z fabryki 
Grohma.na wykwiitba czerwie­
nią sztandarów nad tłumem 
demonstr.mtów? To można 
tylko wyśpiewać ... 

„.A kobr jego jest czerw~ 
ny ... 

I znowu w życiorysie ... 
„ W końcu 1906 'T. zoataję 

aresztowany I skaza1111 ~ Z la· 
ta więzienia". 

Taki jest epilog tamtych 
tragicznych dni. Ale to nie oył 
koniec walki, to byl dopiero 
jej początek .. , , 

Pięćdziesiąt lat marszu 

Tow. Bolesław Gicgier ma 
dziś lat 71, ale z mło­

dzieńczym ogniem w oczach 
opowiada t> roku 1904. W roku 
tym zwiąwl się z rewolucyi­
nym ruchem robotniczym. T?­
warzysze partyjni nadali mu 
pseudonim „$miały". Rzetelme 
sobie za~lużył na to miano. 
Powiermno mu szereg waż­
nych zadań partyjnych. 

W 1905 rnku „Smlaly" jest 
już ubrany w mundur żnln e.­
rza carskiego. Służy w Char­
kowie, w 202 pułku piechot.v. 
W mieście tym długo nie pne­
bywa, bo któregoś dnia zgru-

powano v szystklch Polaków 
służących w jego jednostce i 
wysiano do Petersburga, w 
celu tłumienia buntów peters­
burskich robotników. Perfidny 
plan caratu wygrywania naro­
dowościowych różnic spalil 
jednak na panewce. 

- 18 stycznia 1905 roku 
(3 stycznia - według dawnego 
kalendarza) w Zakładach Put1-
lowskich w Petersburgu admi­
nistracja fabryki wydalila 
czterech t nbotników. 12 ty~. 
„putilowców" zastrajkowało. 
Nas, Polaków, wysiano do Za­
kładów dla stłumienia „bun­
tu". Przed fabryką oficerowie 
spostrzegli, że żołnierze - Po· 
Jacy ukradkiem rzucają „pa­
trony" karabinowe w śnieg. 
Wycofano nas w pośpiechj, 
rozpoczęło się śledztwo, kilku 
żołnierzy poszło do więziema, 
nie wiem co się z nimi stało. 

- Po rolrn - opowiada da­
lej tow. Gicgler - „wylosowa­
łem" zwolnienie z wojska. Od­
dano m'.lie jednocześnie pod 
cichy nadzór carskiej tajnej 
policji. Już w marcu 1905 r. 
tow. Gicgier jest z powrotem 
w Lodzi. Zmienia nazwisko. 
Pod „lewym" paszportem kol­
portuje bibulę. Przenosi broń, 
organizuje strajki, pochody, 
demonstracje. A potem, w pR.­
miętnym czerwcu, gdy prole­
tniat Lod.~i .i:erwał się do wal­
ki - jedna z pierwszych bary­
kad, wzniesiona przy ul. K.1-

mlenneJ, wyrosła zbudowa11a 
rękami oddzi.alu tow. „Smiale­
go". Od tego dnia Lódź ~yla 
jak na wulkanie. Carscy siepa­
cze czynili gwałtowne wysiłki, 
by zgasić rozpalające się pow~ 
stanie zbrojne. 

Po czerwcowych wypadkach 
1905 roku żandarmeria cars!ta 
gorliwie i na szczęście darem­
nie poszukiwala tow. „Smiale­
go". Znów praca konspiracyJ­
r.a, znów zmiana nazwisk i 
mieszkań. Szły tak lata za la­
tami, lata upartej walki w 
pracy konspiracyjnej za cza­
sów sanacyjnych i za okupacji 
hitlerowslciej.„ 

* „ * 
W styczniu 1945 roku, gdy 

Armia "ladzlecka i Wojsko 
Polskie ptzyniosly Lodzi wy­
zwolenie, tow. Gicgier znala~ł 
się w pierwszych szeregach 
budowniczych nowej Polski _. 
Polski Socjalistycznej. 

- Jestem twardy i do i;o-o 
cjalizmu nqmaszeruję wraz z 
całym narodem. 

A przecież już 51 lat minę­
ło, jak tow. Gicgier rozpoczął 
swój marsz. 

Przed paroma dniami spot­
kała go wielka radość - otrzy­
mał odręczne pismo Prezesa 
Rady Ministrów, wyróżniające 
go z okazji 50-lecia Rewolucji 
1905 roku. Bo pięćdziesięciole­
cie rewolucji jest również ~O 
rocznicą walki tow. Gicgie­
ra - jest jego jubileuszem. 

Dożyliśmy nasżych, ludowych czasów 
J edenaścloro d'Zlleoi. było 

w rod-:ziilllie strycharzia 
Stępczyńsk!iego. Tyle gęb WY­
żywić, niełatwa spr.avm. Haro­
wał też strycharz Stępczy1~skl 
dniem I nocą. Jak najw:ęcej 
cegły WYPSlić, jak najwięcej 
pieniędzy mrobić, aby j.ako 
tako dzieci.amię vryżywić. 

Wacek był wyrostkiem 
51Prytnym i zdolnym. Ale nie 
kwapi! się do strych.arki. 
Chciał WYrwać się z Kroftnie­
wic, i.ść gd2ieś w świat, na­
uczyć się innego fachu. 

Tak trafił Wacek Stępczyń­
ski do Włocławka. R~począł 
termin u malarza Lindego. 
Ale gdy we Włocławku wy­
buchł strajk u Steinhagena, w 
Celulozie - Wacek też za­
strajkował pierwszy raz w 
życiu. 

Linde, naturaJnle, wyrzucił 
go z roboty. 

I tak oto Wacek znalazł się 
znów w rodzinnych Krofaie­
wicach. 
Był początek 1904 roku. 

Bogaty kn>śniewicki kupiec -
Vogiel, zaangażował dwóch 
mkldych stucJ..entów, którzy 
mieli uczyć jego dzieci. Z ty­
mi studentami poznał s:ię dwu­
dziestoletni Wacław St~zyń­
skL Za.przyjaźnił się z nimi. 
Spotykali się często z sobą, 

wiele rozmawiali. Wacek dużo 
i chętnie opowiadał im o 
swym terminie we Włocławku, 
o stryeh.arskim ttud21ie swo­
jego ojca. Studenci słuchali u­
w<IZnie młodego robotnilk.a. A 

potem za.czi:ll l'OZinll!W!Jać z 
nim o krzywdzie l wYzyslru 
k1asy robotniC2:ej, <> walce z 
krzywdą ~ ucd.s'kiem carskim. 
-. Chciałbym i ja wa•lczyć, 
brać udzi.al w takiej pracy -
zwierzył im się Wacław. 

Studenci ułatwili inu n.a­
W·iązanrie kontaktów z komór­
ki\ SDKPiL w Krośniewicach. 

Z Wacławem pracowali Jó­
zef Trafny i Antoni Reszka z 
Ostrowów, Roman Szadlkowski, 
stolairz Jaku•bowski, mal.a.rz 
Antoni Szadkowski z KrOO­
niewiK: i szewc Ignacy Bry­
gier. Oni to właśnie wrg<mi­
rowall w cukrowni Os·tirowy 
strajk. Strajk ten porwał 

również robotników rolnych z 
okolicznych majątków. Przer­
wali pracę i WYsunęli żądania 
fornale w majątkacl:). obszar­
nika Jasiukiewicza w Chodo­
wie, u LaSIOCk.iego w Domani­
kowie, u Zieleniewskich w 
Gła.znowie, wybuchł strajk w 
ośmiu majątkach hrabiów 
Rembielińskich. 

W styczniu Hl05 roku w 
Krośniewicach odbyły się 
wielkie demonstracje i pocho­
dy robotników i chłopów. I 
tuta'j dotarty wieści o „Krwa­
wej Niedzieli" w Petersburgu, 
o masakrach robotn~ków w 
Wa:rsz.awie i w ŁodzL Na kroś­
niewickim rynku gromadziła 
5ię c-ała ludność miast~a i 
okolicznych wsi. I tutaj też 
t.a.rsk.a żandarmeria i.:rządził.a 

krwawą masakrę. Poo ~adem 

jej strzaiów gęstn padali ro­
botnicy i chłopi walczący o 
swoje ludzkie prawa. 

* * • 
Wacław Stępczyńskl - dłu­

goletni członek SDKPiL, 
KPP, j~t dzisi.aj członkiem 
PZPR. Mieszka w Krośniewi­
cach. 

- Człowiek Jest Już sta.ry 
- mówi - Wiele się przrży-
lo. I dzisiaj widzę, że nas.za 
wialka nie poszła n.a marne. 
Młodzież ma sizkoly, ludzie 
mają prncę, chleb i wolność 
- a o to przecież waJceyli.śmy 
w 1905 roku. Nie ma jut w 
Domandikowie, Łubnie, Chodo­
wie czy Łaniętach dziedziców. 
Wszędzie chłQP wolny, na 
swojej ziemi, wśród swci.ch. 
Jak człowiek taik pomyś1i nie­
raz o tym, to płakać się chce 
z r.adioścri, że dożyło się tych 
naszych, ludowych C2laSÓ:W, . _ 



\ 
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M. Piecha] 

Opowiadanie starego tkacza 
Pamiętam Ja, dzieci, 
Rok Dzlewię~seł Pląłr, 
Gdyśmy plęś6 podllłdll przeciw panom, 
Czasy to Jui dawne -
Owe czasy sławne 
W sercu ludu na zaw11e ZOlłanllo 

Kiedy w Petenbur111 
N a pla-0 gęstą hurm1t 
Lud z protesłem szedł przed pałac ear1kl, 
Car rozkazał strzelać, 
Nie wahał się pri.ela6 
Krwi. znieważy6 wąll roboclar1kiej. 

We włókniarskiej Łodzi 
Pierwszy strajk się zrodzU, 
Całe miasto zawl"mło w gniewie 
Wieści o zbrodni byatra ' 
Przebie&'la jak Iskra 
Po Górniaku, SJezyngu, Wldzewłe-

Przerwana robota! 

m.os ROBO'I'NTCZT 

Maksym Gorki 

„Krwawa 
Niektórzy zaczęli w milczeniu 
prze!>kakiwać przez sztachety 
parku. Trysnęła jeszcze jedna 
salwa ... I jeszcze ... 

Chłopak, którego kula do­
padła na sztachetach, przegiął 
się nagle ! z.a.wisi na nich do 
góry nogami. Wysoka, kształt­
na kobieta o wspaniałych wło­
sach jęknęła ci<:ho ! miękko 
upadła obok niego. 

- Przeklęci!... - krzyknął 
k!DŚ. 

brodaty, niebieskooki człowiek 
l z:acząt mówić, przerywanym 
przez Łzy głosem, cały dygo­
cący: 

- Mnieście nie zabili. To 
d!atego, że mówiłem wam 
świętą prawdę. 

Wyszło nas za wrota 
Przędzalników tysiące l tkaezy, 
N as ze kroki 1lośne, 

Nagle rozległ się złowieszczy 
głos trąbki. Publiczność pa­
trzyła na trębacza, który ja­
koś dziwnie wydął policzki i 
wytrzeszczył oczy, trąbka drża­
ła w jego ręce i grała zbyt dłu­
go, Ludzie zagłuszali nosowy, 
miedziany krzyk głośnym świ­
stem, wyciem, piskiem, okrzy­
kami przekleństwa, słowami 
wyrzutów, jękami żałosnej 

bezsiły, krzykami pełnymi 
rozpaczy l desperacji, wyni­
kłej z poczucia możli wei za 
chwilę śmierci l niemożliwej 
ucieczki. Uciekać nie było 
dokąd. Kllka ciemnych posta­
ci rzuc!lo się na ziemię i przy­
tuliło do niej, inni zasła­

niali twarz rękoma, a broda­
ty człowiek rozpiął płaszcz na 
piersi l stał przed wszystkimi, 
spoglądając na żołnierzy swy­
mi niebieskim! oczyma. I mó­
wił wciąż do nich coś, czego 
nie było słychać, co tonęło w 
chaosie krzyków. 

Zrobiło się przestronniej I 
ciszej. Ludzie będący w tyle 
uciekali w ulice, na podwó­
na, cały tłum cofał się cięż­
ko, ulegając niewidzialnemu 
naporowi. Przestrzeń kilku są­
żni między tłumem a żołnierza­
mi gęsito wypełniały leżące na 
ziemi ciała. Niektóre z nich, 
podnosząc się, szybko podbie­
gały ku ludziom, inne d;i;wl­
gały się z ciężkim wysiłkiem, 
zostawiając za sobą plamy 
kn~l, szły dokądś słaniając się. 
a krew kapała :inacząc ślady. 
Wielu ludzi leżało nierucho­
mo, na wznak, na twarzy l 
na boku, wszyscy wyciągnięci 
w dziwnym napięciu ciała, za­
skoczonego przez śmierć i Jak­
by próbującego się wyrwać :ii 

jej uścisku.„ 

Tłum znów posępnie I po­
woli posuwał się naprzód, pod­
nosząc martwych ·i rannych. 
Kilku ludzi stanęło obok tego, 
który przemawiał do żołnie­

rzy i. przerywając mu, rów­
nież krzyczało, namawiało, 

robiło wyrzuty, bez gnie­
wu, żałośnie i współczująco. 

W ich glosach wciąż jeszcze 
brz;miala naiwna wiara w 
zwycięstwo prawdy, pragnie­
nie, by wykazać bezsens I sza­
leństwo tego okrucieństwa, by 
narzucić świadomość błędu 
nie do naprawienia. Chcieli, 
ażeby żołnierze zroz:umieli 
hańbę ! sromotę swej mi;no­
wolnej roli„. 

NA ZDJĘCIU: Feliks Dzierżyński przemaipia na. wiecu w /facie Bankowe}, wzuwając 
robotników Zagłębia. do poparcia proletariatu walczącego na barykadach (1905 rok). 

Nasze &'losy &'roźne 
Pałacami wstrząsnęły bog&CZJ'o 

,_ _____ :,_ _______ i<ysunek Sopoćkl. CAF. - l Materfałcw W~działu HistgrlJ PAJ"W KC PZPR. 

""' 
Nie zapomnę lat tych, 
Gdy potokiem wartkim 
Wzbierał w tłumach mlew l 1ocJallzm, 
Gdy o dni jutrzejsze, ż.ołnierze podnieśli karabi­

ny, wycelowali i wszyscy zlo­
dowacieli w jednakowej, na­
jeżonej postawie, z wyciągnię­
tymi w kierunku tłumu ba­
gnetami. 

Oficer wyjął rewolwer z 
pochwy, obejrzał gu uważnie 
l podszedł ku tej grupie Judzi. 
Ci ustępowali mu z drogi, nie 
spiesząc się, jak ustępuje się 
przed kamieniem, który zwol­
na toczy się z góry. Niebiesko­
oki brodacz nie ruszył się z 
miejsca, witając o!icera sło­
wami gorącej wymówk~ sze­
rokim gestem ręki ukazując 
na krew dookoła. 

wagę oficera, jego szablę z 
czerwonym ostrzem, jego roz­
czochrany wąs.„ 
Żywy, czerwony kolor krwl 

drażnił oczy i przyciągał je ku 
sobie, budząc pijane, gniewne 
pragnienie, aby widzieć go 
więcej, wldz!eć go wszędzie. 
Żołnierze nastroszyl! się ja­
koś, kręcili głowami, jakby 
szukają<' oczyma dalszych ży­
wych tarcz dla swych kul... 

Niepodległe, lepsze 
Walczyć wszyscy żeśmy przyslęialll 

Przeminęły lata, 
Nadeszła zaplata1 
Wolna teraz jesł ziemia rodslnna 
Pola niezmierzone, 

Widać było, że linia ragne­
tów wisi w powietrzu niespo­
kojnie, nierówno - jedne po­
dnosiły się nazbyt ku górze, 
inne chyliły się ku dołowi, 
niektóre tylko mierzyły pro­
sto w piersi ludzkie; wszyst­
kie wydawały się miękkie, 
drźały 1 jakby tajały, gięły 

się. 

Miasta niezliczone 
W radość zmienia wola nasza czynna.„ 

WstaJllCY ze 1101\cem 
Lud nasz pracuJ1tcy 
Czołem gęste chmury w niebie przecll\ł. 
Słuchaj, Jak brzmi czysto 
Nad ziemią ojczystą 
Pleśń warsztatów I muzyka wrzecion. 

Pachniało krwią. Zapach ten 
przypominał ciepły, słony od­
dech morza wieczorem, po 
upalnym dniu; był niezdrowy, 
oswłam'3ł i bud'Zil niezdrowe 
pragnienie, by wchłaniać go 
jeszcze więcej 1 dłużej. 

- Czym to usprawiedllwić, 
niech pan pomyśli! Nie ma 
usprawiedliwienia! 

Oficer stał na flanku I 
wznosząc szablę knyczal coś 
urywanym, gniewnym 1 dzi­
kim głosem. 

Z różnych stron odpowl.ada-
ły mu okrzyki: 

- Kat! 
- Łajdaki 

Patn, Jak świeci Jasno 
Włókiennicze miasto, 
Szumią krosna wM:braną 
Zakłady fabryczne 
Jak łąki kwłecl1te 
Niezliczone barwy tkanin 

powodzią, 

rodzą, 

(1 A. Blogowa) 

Rozległ się czyjś głośny, pe­
łen przerażenia f odrazy glos: 

- Co robicie? Mordercy! 
Bagnety drgnęły mocno 

nieregularnie, zerwała się 

przeraża.Ra salwa, ludzie po­
dal! się w tył, odrzuceni hała­
sem, uderzeniami kul, upad­
kiem martwych I rannych. 

Tłum jęczał, cofając się; 

przekleństwa, wymyślania ! o­
krzyki bólu zlewały się w 
pstry wicher, pełen świstów, 
wycia i · jęków, żolnierze stali 
twardo na miejscu I byli ró­
wnie nieruchomi jak trupy. 
'!warze !eh zszarzały, wargi 
zacisnęły si~ mocno, jakby 
wszyscy cl ludzie również 
chcieli krzyczeć i gwizdać, ale 
nie mogli się na to z.dobyć I 
hamowali się. Patrzyli prosto 
przed siebie szeroko otwarty­
mi oczyma i już nie mrugali. 
W spojrzeniu ich nie było już 
nic ludzkiego: wydawało się, 
że te opustoszałe, mętne krop­
ki na szarych, wyciągniętych 
twarzach nie widzą nic. Nie 
chcą widzieć - być może, bo­
ją się po cichu, że, zobaczyw­
szy przelaną przez siebie cie­
płą krew, zechcą jej wylać je­
az;cz:e więcej. Karabiny dr7..a­
ły im w rękach, bagnety 
chwiały się, przecinając po­
wietrze. Ale drżenie ciała nie 
mogło obud;;ić z tępej apatii 
tych ludzi, których serca za­
dały gwałt własnej woli, któ­
rych mózgi były szczelnie .za­
lepione wstrętnym, zgniłym 
kłamstwem. Z ziemi wstał 

Oficer stanął przed nim, w 
skupieniu zmarszczył brwi i 
wyciągnął rękę. Nie było sły­
chać wystrzału, widać było 
tylko dym, który okrążył dłoń 
mordercy - raz, 'drugi, trzeci. 
Za trzecim razem człowiek 
zgiął nogi, pochylił się w tył 

machając prawą ręką, ! upadł. 
Do mordercy rzucono się ze 
wszystkich stron - ten cofa} 
się, machając szablą, grożąc 
wszy~tkim rewolwerem.„ Ja­
kiś wyrostek upadł mu pod 
nogi, oficer pchnął go szablą 
w brzuch. Ryczał nieludzko. 
n.ucał się na wszystkie strony 
jak narowisty koń. Ktoś cis­
nął mu czapkę w twarz, rzu­
cano na niego kulami okrwa­
wionego śniegu. Z pomocą 
przyszli mu feldfebel i paru 
żołnierzy z najeżonymi ba­
gnetami - wtedy napastnicy 
rozbiegl! się. Zwycięzca groził 
im szablą, po czym nagle o­
puścił ją l jeszcze raz wetknął 
w ciało wyrostka, który krwa­
wiąc czołgał się u jego stóp. 

Zaczął doprowadzać do po­
rządku swoje wąsy. 
Rozległa s,ię jeszcze jedna . 

salwa i jeszcze„. 
* ... ... 

W głębi bramy dwie kobiety 
jakiś student bandażowal! 

przestrzeloną dłoń robotnika. 
Ten krzywił się, spoglądał po­
sępn:e dookoła i mówił do o­
tacza;ących: 

„Krwawa niedziela." w Peterahurgu. 

Kazimierz Brandys 
WYSOCKA: Nikt dzisiaj nie śpL 

Ludzie czekają Nocka jasna. 
WLADZIA (PTZll oknie): Tyle 

gwia"Zd. 

Sprawiedliwi ludzie 
~ztuka Kazimierza Brandysa „Sprawledllwl ludzie", której 

koncowy fragment drukujemy poniżej, znana Jesi naszym czy­
&elnlkom. Była ona wystawiona w roku ubiegłym w Teatrze 
Im. Jaracza. Pnypomłnamy Jlł nie t:i:Jko dlatego, te obrazuje 
ona przeddzień rewolucji 1905 roku w Lodzi. Przypominamy 
również dlatego, że inscenizacja „Sprawiedliwych łudzi" w Te. 
atrze Im. Jaracza była artystycznym sukcesem. Wydaje nam 
się, że warto by wznowić tę Inscenizację w roku 50-Jecla re­
wolucji. 

AKT III 
ODSŁONA II 

Suterena Wysockich. Noc przed 
lwitem. Izba. na wpó! oświetlona sla­
bym świa.telkiem la.mpl<.i. Pó!mrok. 
Dziadek ubrany, w czopce na g!o­
wle, siedzi na 16żku. Kolo schodków 
stoi ża.ndarm z ka.ra.binem. Prz11 do­
le siedzi rotmistTZ, kierujący rewi­
zjq. Szpice! przeszukujE izbę. 

ROTMISTRZ: Prędzej, prędzej! 
(Do Dzia.dk.a. który udaje, że śpi). 
No, stary, obudź się. Po raz o!>tatnl 
pytam. gdzie Jan Wywcki? Ech. ty.„ 
&lyszysz? Gdzie Jan Wysocki? 

DZIADEK (mamląc 11iby w drzem­
ce); Wysocki? Owszem W drugim 
cyrkule stójkowy. majsterku. 

ROTMlSTRZ: (wściekły); Stó1ko­
v.;y? 

DZIADEK: (ja.kb'!/ przez senJ: A 
gdzie on· teraz. to nie wiem, bo był 
chory I poszedł do szpitala .• " (ma­
mroce coś da.lej). 

ROTMISTRZ: Zrewidować mu 
siennik (przecha.dza. się nerwowo). 

DZIADEK: (Łapiąc za kolnierz 
upictaJ: Precz, car&ka sobako ... 

II ŻANDARM (wpadającJ: Mel­
duję posłusznie, panie rnlmis.trzu że 
trzeba się śpiell'.Zyć Robotnicy za­
barykadowali się w fab rykdch 1 pie­
śni śpiewaja. 

I ŻANDARM: Jak oni pieśni za­
czynaj<1 śpiewać. to niedobrze. 

ROTMISTRZ. Pilnuj bramy. 
Il ŻANDARM (ponuro): Tak Jes.t, 

panie rotmistf'Zu ! (wybiega./ 
ROTMISTRZ (do Dziadka); No, 

&tary, opamiętaj się. Gadaj, gdzie 
Jan Wysocki, albo ... (sięga µo rewol­
wer). 

DZIADEK (śmiejq,c się): Strzelaj, 
majs.terku, &Lrzelaj„. 

ROTMISTRZ: Przeklęte wszystko! 
SZPICEL: Broni nie i.nala-złem, 

panie rotmi:;;trzu. Tylko trochę pa­

pierów. 

ROTMISTRZ: Milczeć! 
II ŻANDARM (wbiega): Panie 

rotmilltrzu. melduję pos.łusznie, że 
zbierają się po bramath. A u Krau· 
sa na kominie czerwoną chorągiew 
wywiesili. 

Pauza. Rotmistrz patrz11 w okno. 
II ŻANDARM: N1e<lługo będzie 

świtać, panie rotmlstnu. 
ROTMISTRZ: Kończyć. Idziemy. 
Patrzy z w§clek!okta na Dziadka 

Dziadek poka.zuje mu laskę. Rot· 
mistrz wzrusza ramionami. Wycho­
dzą w pośpiechu. Pauza Sly~hać 
turkot odjeżdżajqcej karetki. Wbie­
ga W11socka z Wtadzią. 

WYSOCKA: O Janka pytali? Oj­
ciec! Mówcie! Pytali o Janka? 

DZIADEK; Oho„. Jeozcz.e jak„. 
WŁADZIA: I co dziadek powie­

dział? 
DZIADEK: Marzec - łgarzec: cm 

przeplata trochę wios.ny, troch11 la­
ta Czy ja co w iem? Staru:nek ;-rze­
c ie je&tem. 

WYSOCKA: Ale żebym wiedziała, 
gd•ie on jest żeby:n wiedziała .. „ 

DZIADEK: Znajdzil! się, matka. 
Łomotanie do drzwi. Wysocka. 

zr11wa się, żeb11 otworzyć. 
WYSOCKA: Kto tam? 
GLOS ZA DRZWIAMI: Otwórz­

cie, matka. 
Wcliodzi Sznaider, zablocon11. zmę­

czunu, odducha ciężko, zapala faikę. 
SZNAJDER: Co z Jankiem? 
WYSOCKA: Byli tu po niego„. 

żandarmi... Poszłam pod fabrykę je­
dzenie chłopom zanie§ć. Aż. tu Wła­
dz!a przybiega, że Janka żandarmi 
szukają. Spod ręki im się wymknę· 
ta Co teraz robić. fater? 

SZNAJDER: Oni juz tu nie wró­
cą. B<tdżc1e spokojni, matka! 

WYSOCKA: Ale i on nie wrócit. 
Jak wtedy poszedł, tak go do ~eraz 
nie ma. 

SZNAJDER: Mein Gott. 

Pauza.. 
WYSOCKA: A Kramowle w no­

cy uciekli, &lyszeliścle? 
SZNAJDER: Słyszałem. 
WYSOCKA: Syna wzięli ze sobą, 

córkę wysłali za morz.e. A w ~łacu 
jeno ten pies, Budny. pozostał. 

SZNAJDER: Dostaniemy go, mat­
ka. I zrobimy rachunek za całe dwa­
dzieścia lat. 

WYSOCKA: Boże, odpuść ml, com 
zgrzeszyła (Pauza.). A nowy guber­
nator ponoć już w drodze. Słysze­
likie? 

SZNAJDER: Wiadomo. Jednego 
~przątną, drugiego mianują. 

WYSOCKA (szeptem); Powiedz­
cie: a co na fabrykach? 

SZNAJDER: żadna nie ruS1Zy. Ho, 
ho, matka. żadna! W nocy t.o ja ob­
szedł pięć. NJkt nigdzie oka nie 
zmrużyL 

• WYSOCKA: Czekają? 
SZNAJDER: Siedzą przy muzy­

nach. Każdy opowiada, co mu się 
w życiu przydarzyło. Proletariat. 
Pięknie niektórzy mówili. Cl.sea, noc 
- a oni mówią o Polsce, o socjaliz­
mie„. Ja, Ja. A u Mitauera.~ pieśni 
śpiewali. 

DZIADEK: Aha." Ech, sil już nie 
mam„. 

WYSOCKA: Nie J.'OZWOli! się na 
noc rozebrać. Wczoraj odświętną 
kapotę musiałam wyjąć z szafy. In­
nej nie chciał. 
WŁADZIA: I czapkę dziadek 

uparł się włożyć. Po. co w czapce w 
nocy na tóżku siedzieć? 

DZIADEK: A c<>? Strajk„. Nie 
mówiłem, Polska będzie„. 

Pauza. 
SZNAJDER: Dajcie 11ię wody na• 

pić, matka Głowa ml się kręci. 

Władzia przynosi mu kubek wo­
dy. Sznajder µije. 

SZNAJDER: Już było bardzo źle, 
Ja myślałem . nie będzie stra.ik, i.ta­
ry. idź na piec i pal swoja fajka. I 
ndgle wszystko się zrmeniło. W je­
den dz i eń Jak ty !ko ten człowiek 
p1·zyjechal z Warszawy. Wsa:y,tko 
wziął w rę;:e - i naprzód He, he. 
Człowiek. Człowiek„. Samemu so­
bie trudno wief'Zyć, matka. Ile lat ja 
czekałem n.a taki dzień. 

WŁADZIA: I Janka obronll. 
WYSOCKA: Siąka się gdzieś, bie­

daczyna. błąka. 
Pai+za. 
SZNAJDER: U piekarzy też by-

tem P iekarnie staną - wszy; tkie. 
N:emcy dostali odezwy ro niemie­
cku. Pójdą z nami . Kochane Misrzle. 
Sehr gut. Kamerad. I żydowscy pie­
kar:1.e też pójdą. 

WYSOCKA. Macie herbaty, oj­

- żadnych tajnych zamia­
rów nie mieliśmy, to mówią· 
tylko łajdaki i szpicle. Szliśmy 
jawnie. Ministrowie wiedzieli, 
po co idziemy, mają kopie na­
s1ych petycji. Powiedzieliby 
przynajmniej, łajdaki, że nie 
wolno, nie chodźcie. Mlell czas 
nam powied1.ieć - nie od dzi­
siaj zbieraliśmy się. Wiedzieli 
- ! po!Jcja, i ministrowie, ie 
pójdziemy. Bandyci!„. 

- O coścle prosili? - za­
gadnął z powagą l namysłem 
siwy i wysuszony staruszek. 

I znów zabrzmiał nosowy 
dźwięk trąbki. Ludzie cofali 
się szybko przed tym dżwlę­
k!em, on zaś wił się clenko w 
powietrzu i obrysowywał nie-
1ako puste oczy żo\nierzy, od-

- Prosiliśmy, żeby car we­
zwał do siebie delegatów z lu­
du l żeby rządził razem z ni­
m!, a nie z urzędnikami. Zruj­
nowali Rosję, łajdaki, wszyst­
~i'!h ogra'o\1il 

WYSOCKA: Gdybyście byli młod"' 
11, portki bym wam za takle ~ada­
nie spuściła. Męża oddałam, syn mi 
został. A nie siedzi u mrue Il.a pie­
cem. Cóż ja mam prócz tego. co wy? 
A razem mamy jedno. Wy - si;pl­
ner I ja - B<Z.pularka (Pauza). Pa­
tncie, jak cicho. O tej porze ju.ł. 11ifl 
powinny odez.wac. 

Patrzą w okno, SZMjder wyjmu­
je zega.rek. 

SZNAJDER: Wszystkie stoją. żad­
na n ie ruS'l.yla. 

WYSOCKA: Ani Kraus. Ani Lam­
mert. Ani Warszawski. Tak cicho. 

DZIADEK: Strajk, matka.~ Na­
ród pows.tanle„. 

Wpada Klimek, potem Janek. 
Obydwaj brudni, zablocent... 

WLl1.DZIA: Janek! 
W sz11scy zr11wa.ją stę.„ 
WYSOCKA (do Janka): Mów, 

gdzieżeś byL Gdzie ty się po świecie 
błąkasri? 

W sz11sc11 patrzą na Janka, któTy 
w11ciera się ręczniktem. ·Dziadek 
przysluchuje się uwaznie . 

JANEK (siada. na zydlu): Daruj­
cie. Musiałem. (Pauza). Pojechatem 
wtedy do Warszawy, do partit. Ale 
on był już tutaj„. Wiecie. (Pauzo). 
Wróciłem towarowym. Dwa kroki 
zrobiłem z dworca, a tu - Klimek. 
Z ulicy' na zebranie mnie wziął. 

KLIMEK: A jak on do nich ga­
dał. Fater. Słuchajcie. Na zebr<miu 
u szewców w31ał jeden, mały taki, 
z sze~naście lat miał chyba. Ka­
maszniczy terminator.• Wiecie, o co 
z.apytal? Kiedy przyjdzie socjaliz.m'! 
„Oddam - powiada - jedną dniów­
kę z każdego tygodnia. byleby on 
prędzej przyszedł". He . . he, pewnie 
myśli, że socjali7'm skądsiś zza gór 
I rzek rlechotą do nas wędruje. 

SZNAJDER: I cóżeśde mu odpo­
wiedzieli? 

JANEK: Ze to my do niego pie­
chotą musimy wędrować. 

KLIMEK (półgłosem): A on na to: 
„PĆ>jdę tak, jak stojaru··. 

Pa.u.za. Za oknem szarzeje. Janek. 
wstaj(! z zydla. 

JANEK: Słuchajcie. Mamy in· 
strukcje od Józefa. Partia do~t.ała 
meldunki od rosyjskicn towarzyszy, 
czionków tuteJs-zej organizacji woj­
skowo-rewolucyjnej . Dz is dra~on i· 
mają wtargnąć: do faoryk. 

WYSOCKA: Trzeba iść ludziom to 
pcwiedziećl 

JANEK: Już wiedzą. <Pa.uza./ 
Pierw.;za fabryka, pned którą uka­
że się woj,·.ko, da ~yg!'lal alarml)WY 
Zacmie woła ć pomocy Będzie do­
brze słychać, powietrze s.poko .ne .. 
Ludzie wyjdą ze wszy:;t.kich [abryk 
1 bloków - naprzeciw wojs.ku. Po· 
h1czymy się i pójdz'.emy razem. Sły· 
szycie? (Pauza) Matka, czegóż to 
w.im smutno? 

panowie radzą, to włókniarze krwa­
wią. Zawl!IZe tak hyło. 

SZNAJDER: A azasem bywa tak, 
te jak włókniarza radzą, to panowie 
krwawlą. 

KLIMEK: Hel, będzie mazur! 
Za. oknem rozwidnia się cora.z w11-

raźnlej. 
JANEK: WJ~. Jak dalekośmy 

zasz.117 To już nie E>trajk matka. 
Nie o kopiejki chodzi. My damy 
mak, rozumiecie? Na cały kraj. Wy­
buchnie u oa11 ogień - słyszycie -
ogień. To Już nie strajk. Pamiętaj­
cie. W'SU.y&ey muStZą u~tyszeć. P Jlak. 
Rosjanin, Niemiec, Żyd. Wszy9Cył Za 
niepodległą, socjalistyczną Polskę. 
Z.a klasę robota iczą. Słyszycie, mat­
ko? Przeciw samowlartztwu, przeciw 
burżuaz.jL Nasz rok... Który to? 
Dziewięćset piąty Mocny Boże To 
będzie rok rewolucji! Zobaczycie. 
Leb ml utniecie, ieśli lżę. Zob«c'ZY· 
cie. No, uśmiechnij się matko„. Oz.as 
na mnie„. ' 

Wsz11sc11, zapatrzeni na Janka., 
czeka.ją na dalsze jego slowa. 

JANEK:Czas na mnie (Pauza.. Sct­
ska. po kolei wsz11stk1cll za ra.miuna). 
Pamiętajcie: odezwie się piern·s:za 
!abryka, wszyscy na ulicę. Z całe­
go bloku ludzi wezwuć. Iść w jed­
nym kierunku. Ludzi po drodze 
zgarniać. Pieśni nasa:e śpiewać. Po­
kłonimy się wojsku i panom fabry­
kantom. Pamiętajcie: nie cofać się! 
Kamienie z bruku rwać na baryka­
dy.„ 

Wybiega sz11bko. Pauza Wszysc11 
patrzą za nim. Władzia zbliża się do 
schodków w11jściowyth. Za oknem 
rozlega. się r11k syrenu. 

SZNAJDER: Slyszy~1e? Dali znaki 
WYSOCKA: To Kraus! 
Ryk syreny sta]e się cora.z glo­

śniejszy. 

I ROBOTNIK (wpada): Na ulicę! 

II ROBOTNIK (Wpuda. z rewol­
werem w ręku/; Wszyscy na ulicę! 

Ryk s11ren11 nie ustaje Kti mek 
wyciąga ba.gnet zza PllZucliy, wi.bie­
go. za. robotnikami. Za nim Sznaj­
der. 

WYSOCJ(A (narzuco1qc chustkę, 
do Wła.dzi, k.tóra tei clice iść): Zo­
:;.tań tu. Za ml-Oda jesteś. 

Wysocka w11oiega. 11a ulicę. 

DZIADEK: Matka, matka.„ Po­
czekajcie„. 

WLADZIA (stojąc na schodkJch/: 
Sprawiedliwi ludzie, pomóżcie! 
Sprawiedliwi ludzie, pomóż.cie hnl„. 
(u·ybiega). 

ROTMISTRZ (patrzqc ntespokoj­
flie w okno): Rewidować! Szybciej! 

DZlADEK: Aha, szybciej, szyb­
ciej.. Uważaj tylko, żebyś baby z 
kosą nie wymacał„. 

OboJe mówia pó!11tosem S:mrtider 
siada na schodkat'h Octera pot z 
czo!a. Zza przepierzenia w11chodzi 
Wta.dzia.. 

ciec Pijcie. 'pńki gorąca. 
SZNAJDEłt: Dziękuję, 

Kłopot mac 1e ze mną 

WYSOCKA: Panowie cały dzień 
matka wczoraj w hotelu radzill. Wiedzia­

łam, ie coś uradzą I uradzili. Jak 

Na scenie wstaje Dzia.dek. Dluga. 
pauza. Dziadek patrzy . w okno. 
Mruczy cos w podmel'eniu U si!u1e 
w.,tać z Łóżka. Z daleka zbliża. się 
zgie!k tlumu Slychać tupot i krz11k 
Daleki odgłos strzatów. Rosnqc11 
gwar tlumu pomieszany ze ~pie­
wem. Dziadek zdejmu3e cza.pkę i 
słucha Spiew staje Etę coraz bliż­
szy, w~4raźniejszy. 

Kurtyna.. 

fp/t/ci;: Dzir,rżyński 

Z listu do l(omitetu 
Zagranicznego SDKPiL 
Wa.rszawa, 1obota-nled.z!e!a, noc, 28-29. I. 1905 r. 1), 

W środę wieczór I czwartek rozpowszechniono 6 ty­
sięcy odezw o Petersburgu•), w sobotę i niedzielę 2 ty­
siące. W środę rozpowszechniono 9 tysięcy egzemplarzy 
odez:wy Zarządu Głównego o „Proletariacie"a). w pią­
tek i sobotę - 8 tysięcy odezw Komitetu Warszawskie­
go o „Proletariacie". W sobotę odezwę do młodzieży 

I tysiąc, a także w sobotę „z Pola Walki". 
W c~wartek rn:ipoczął się w wielu fabrykach strajk, 

a W ~llątek - zastrajkowata reszta fabryk. Robotnicy 
chodzlll od fabryki do fabryki i wstrzymywali robotę. 
Wszyscy z chęcią się przyłączali do strajku i szli dalej. 
W .s~botę po południu już wszystkie fabryki stały, ró-
wmez wstrzyma il pracę piekn rze dorożkarze tram-
wajarze. Pisma przestały wychodzlć. ' 

Policja poc.:howała się zupełnie. Po południu przecią­

gaią Już patrole wojskowe, lecz b.łrdz'l meli~zne: tak 
na rogu Twardej i Siennej o godL. 3 pierwszy raz od 
rana nRtrafiam na patrol, złożony L 15 - 20 folnierzy 
piechoty z karab1nam1, obok dwa szeregi slóJkowych; 
na cz:ełe ~omocmk komisarza 1 rewirowy. „Razajdiś"') 
krzyczą niepewnym głosem. Patrol idzie dalej a ro. 
botnicy wracają. ' 

Czasami przejeżdża wóz z chlebem pod eskortą koza­
ków lub konnych żandarmów. - Telefon do Lodzi ze­
rwany. Na rogu Wielkie.i i Złotej o godz. 8 pali się mo­
nopoL Straz ogniowa nadjeżdża. Słychać od strony 
WromeJ strzelanie, które już me ustaje do Il w nocy. 
Na Siennej przy sklepie monopolowym merlaleko od 
pl. Witk0wskiego, walka. 5 żołnierl.y za'mkn~ło su: tam 
i s_trzelało - jeden robotnik na m1e1scu zaoity, jeden 
śm1erteln1e ranny. Jednemu ramię pr7.estrLelono na wy­
lot. Trupa polotono do bramy 1 tam leżał, a robotnicy 
chcieli podpalić sklep wraz z żotnierzern1, którzy się tam 
zabarykadowali. Idę dalej n11 płac Witkowskiego. Po 
przerwie słyszę na placu strzelaninę: rach, rach, rrrach 
(poJedyncze wystrzały 1 salwa żoln1er.ty z ulicy Siennej 
ukosem w kierunku Miedzianej), a na to zaraz strzały 
robo\mków: trach, trach, trach (rewolwery). Po chwili 
zno.wu to samo, a potem ciua czas Jaki§ stras:ina 
i r:1i;mno~ć, w której nic rozpoznać nie moi{la; po 
chw1\\ znowu glosy robotn\k.bw, to\n\er?.y ~ut nie ro.a. 
Czy zabili tam kogo, nie wiem. Nagle krzyk - to re­
wirowy wysuną! się z bramy domu swego, odebrano mu 
szablę, rozcięto nią glowę i sztylet w plecy wpakowano 
Czy żyć będzie, nie wiadomo. ' 

Jestem na Wielkiej.„ Stoi tu silny oddział piechoty. 
Muszę okrążać to miejsce. Wchodzę do bramy na Wiel­
kiej. Tłumu tu jui nie ma. Raptem krzyk (10 wieczorem, 
a bramy z:wykle zamykają o 11): „Worota wsje za­
kryt"i5). Wkrótce wpada do bramy µomocnik . komisa­
rza 8 cyrkułu, 2. rewirowych z oddziałem piechoty; bi~ 
Je w twarz stróza 1 jakiegoś robotnika (w bramie było 
nas 4 mężczyzn I 2 kobiety) l krzyczy „ubju!"8), Poszli 
dalej. Zjawiła sill policja, gdy nikogo już me było. A 
na Wroniej strzelanina z rewolwerów: to widocznie ło­
buzy na wiwat, bo robotnicy me marnowaliby naboi 
Czekają jutra. Z Zelazne1, z Cieplej dochodzą odgłos; 
trąbek żołnierskich - sygnałowych. Na rogu Gn:ybow­
skieJ I Wroniej barykady z sanek, pudelek monopol°" 
wych. 

O rn.30 słychać z Wroniej okrzyki: „Wiwat!" O 
11 ucichło. Pozorna to cisza - bramy otwarte tu bo 
tak robotnicy stró_7;om. nakazali: muszą być otwart~, by 
było gdzie schronie się od kul karabinowych: o 11.30 
wracam, na Cieplej spotykam okrwawionego robotnika 
- to policjanci już go spotkał! samotnego i szablą go 
~ twarz uderzyli. Sł_rszę potem krzyk rozpaczliwy ko­
biety - to policjanci Ją też samotną pociągnęli gdzieś. 

. Patrole zaś żołnierskie me zaczepiały pojedynczych, Są 
to fakty, których byłam naocznym św10dkiem. 

Jutro: l) socjaldemokratyczna demonstracja z Bun• 
dem i 2) demonstracja PPS. Oczekują strasznych wy­
padków. Z całego .zachowania się policji widać, że ju­
tro wojsko wystąpi. Stróze żadnych Instrukcji nie mie­
li jeszcze od policji, Na MarszalknwskieJ je<inak o 
godz. 7 huzarzy z szablami obnazonymi rzucili lię na 
chodniki. Z Innych dzielnic wiadomości nie mam jesz­
cze. Zorientować się w całokształcie memożJiwe. PPS 
wydała odezwę z żądaniami tylko ekunom1cz.nym! -
ani Jednego ha~la palitycznego. Żądania socjal.demokra­
cji: 8 godzin pracy, 42 - godzinny tygodniowo odpo­
czy~ek7)! zniesienie pracy J)(lfajerantowej i nocnej, pod­
wyzszeme płacy, ubezpieczenie państwowe, Inspekcja 
fabryczna, zniesienie kar I rewizji, roboty publiczne dla 
bezrobotnych, zniesienie samowładztwa, republika de­
mo_krat.yczna, zgromadzenie konstytuujące, zawarcie po­
koiu et<'. Gdy odezwa Komitetu Warszawskiego będzie 
gotowa, przyślę; rękopis może Jutro wyślę. A teraz z 
o~wiadań donoszą: w piątek wieczorem robotnicy za­
bili oficera żandarmerll 1 2 tandarmów, ktorzy sprowo­
kowali robotników. - Podajcie to zaraz do „Nowej 
Reformy" i do „Iskry". Róży wysyłam kopię na wszel­
ki wypadek, zaraz jej prześlijcie. Inaczej pisać nie 
mogę. 

Niech kochana Ciocia wybaczy ml takie pisanie, Jes. 
tem strasznie podniecona. Całuję rączki. 

J.8) 
„Z Pola Walki" nr 11 - 12, Moskwa 1931, 

1) KorHpondel\Cfo la dotyery okresu dzlałolnotel Fellk1a O.I01łyi\skl~o 
w KrOlutwl• Polskim w aalł• rewolucji 1905 r. DzleriwiAskl przybył w stra­
nlu 1905 roku do Warnawy. bv 1 ramlenła Zanqdu Gł6w"ego SDKPlL 
lclerawał n<1 miejscu ruch•m rewolucyjnym, kt6ry pod wp•rwem wY$łqP[•ft 
proletańatu ro5yj1kiego w utiq1ku z wydon:enlaml 22 (9) 1tyc1nla w fłeters­
bur;u nabrał olbn1miego ro1mac:hu. List tan jest 1pnawo1doniem dla ko­
mitetu ZagronicJnego SDKPiL. 

W lljcl• nlnł•i111m, wysłanym poc1tq letalnq, pin• DiłerłyńJkł 
o sobie ze w1ględów kon1pirucrjnrch w rodzaju leńskim. „Cloa.nla" 
w tym wypadku 01noeta Komit.t ZagranlanJ SDkPIL, 

2) Mowa tu o krwaw•ł masakne robotników peterSbun•lch w dniu 
22 (9) styc1nla 1905 r. list Oxlerłyńskiego po1wola nam 1orł•ntować s1ę, 
jak głoinym echem odbiły się wypadki pelersbułSkie w Króle11Włe. Doi• 
on nam równie! obraz dtlałalności SDKPiL - pod ~rej kierownictwem 
polski proltlariat, na znak solidamośd x rotyjskq klasq robotnlczq, oplo­
sił 1tr'1jk pownechny. 

3) Mowa tu o odeiwach "fdanych w -.wią1ku 1 roanlcQ stracenlo bo-
towników „Włelłtl9go Prol•tanatu" (28. ł. 1186 r.). 

4) łłazajdiłl - ro1ejit się! 
5) Worota wija 1altrytl - pozamykał w11y11kłe bramy! 
6) UbJul - 1ablięl 
7) Oderiyl\ski ma na myt.li niepnerwany odpoczynek ocł trw. sobotp 

angielski•i do ponledtlołlcu 1ono. ' 
8) W tym etosie D1leriyń1lr:I uirwoł pstudonlmu „Józef", 
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